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R edak to r naczelny

D r. iŁ E H ^ i lT D E R  ?O G K L .
Biura redakcyl: ni. SyŁ stusta L 40, 1, p ię tr„  
otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 w południa . 
B iu ra  a  drumla t r a o y t : ul. K opernika 1. 7 p a r te r  
(sk lep) o tw a rte  od godz. 9 ran o  do godz 7 wie- 

ozorem bez p rzsrw y.
Przedpłata na „Gazetę Narodową" wynoal

Lwowie: na prowincyi: aa jaranie*,:
miesięcznie 2  kor. 2  kor. 5 0  h.
kw arta ln ie  6  „ 7 ,  5 0  n 10 kor. 5 0  h.
półrocznie 12 „ 15 » -  n ®  « — „

Za zmianę adresu dopłaoa się 10 bal.
W raz  z „ T y g o d n ik ie m  m ód  1 p o w te ś o i"  lub  
też z w arszaw sk im  tygodnikiem r Z ia rn o "  j 12 

tom ami rocznie premii . 
kw artalnie we Lwowie 3  kor. 4 0  h.

„ na proj-inoyi 3 „ 9 0  „
W e Lwowie i» odn zeni' do domu dopłaoa 
W haL m iesięczniesię wychodzi o godzinie 6 tej wieczorem.

O G Ł O S Z E N IA  :  P R Z E D P Ł A T Ę
p rzy jm u ją : W e Lwowie; A dm inistracya „Gaze­
ty  Narodowej" ul. K opernika 7 i biuro Sokołow­
skiej Pasaż Hansmana; W e Wiedniu: H aasenstein 
A, V ogler (O tto Mass) IK am tn ers tr. 18 (Eing. Nener 
M arkt 8), R ndolf Mosse Seilerstadte 2, A. Oppelik 
Grńnangergasse 12, M. Dnkes Naohf., Max Angen- 
feld & Em ericb Lessner I. Wollzeile nr. 9, Schatlek 
W ollzeile 11, J .  D annenberg II  P raterstra3ie 38, 
A dolf Chulawski VTT. Stiftg. 4, E. Braun I . Roten- 
tnrmstrasee 9; W  Budapeszcie : Juliusz L eopoli 
VII. Eligabethring 41; W e Frankfnrole n. M.: 
Haasenstein & Vogler i G. Danbe & Comp.; W  Pa- 
ryśn : C. Adama Ciborowskiego następca : R acz­
kowski 14, Cltć de Trćrise Paris.

OEKA OOŁOSZEli : Ogłoszenia zw> 
C*wJn® na jednosspaltowy w ierst drobnym drukiem 
lub jego miejsce 20 hal. Nadesłane za w iersi lub 
jego miejsce 60 hal G ło s y  pnblloznośol za 
w ie m  lnb jego miejsce 1 kor. Pryw atna ko- 
re sp o n d e n o y a  6 bal. od w} razu.
Numer kosztuje 8 h , pa prowlncyl 10 hal.

(Numery dawniejsze kosztują po lO ct.)

Znamienne głosy.
W iedeń 15 października.

Dotyehcłasowe proroctwa o przebiegu roz­
poczynającej się rady państwa, z któremi spoty­
kaliśmy się w prasie, polegaiy na plotkach poli­
tycznych. Dziś dopiero do zanotowania mamy 
dwa ważne głosy, jakie o usposobieniu w stron­
nictwie cbrześcijańsko-społecznem podają organa 
tegoż stronnictwa.

„Dopiero ostatniej niedzieli — pisze „Deu- 
tsches Volksblatt* — prezydent ministrów zapro 
sił przywódców klubów parlamentarnych, by im 
poufnie udzielić kilka szczegółów o ugodzie. 
Dziwne przeto wywarło wrażenie, gdy jedna z 
korespondencją dziennikarskich zbliżona do stron 
nictwa chrześcijańsko społecznego już w sobotę 
pospieszyła się z podaniem wiadomości, że stron­
nictwo po oienione, załatwieniu przedłożenia u 
godowego w austryackiej izbie poselskiej nie bę­
dzie stawiać trudności. Nie wchodzimy w to, ko­
mu na tem zależało, żeby inspirowaniem rzeczo­
nej korespondeneyi wywołać w stronnictwie 
chrześcijańsko-społecznem nastrój na korzyśl u 
gody, zanim ono miało sposobność poznania jej 
treści. W  przedsięwzięciu tem będzie miał tak 
mało szczęścia, jak „Neue freie Presse", która 
pisała o rozdwojeniu w naszem (etuześcijaósko- 
społeoznem) stronnictwie 1 o dwóch grupach w 
sprawie ugodowej, na czele których stoi dr. Lue 
ger jako przeciwnik a dr. Gessmatm jako zwo­
lennik ugody. Stronnictwo chrześcijańsko-spo- 
łeczne z kwestyi ugodowej n i e  m o ż e  i 
n i g d y  n i e  z r o b i  p r z e d m i o t u  
t a r g ó w  p o l i t y c z n y c h ,  gdyż wyborcy 
na tej drodze towarzyszyć mu me będą; stron 
niotwo w sprawie tej nie może się też wdawać 
w kompromisy, ponieważ właśnie konsekwentna 
polityka przeciw u roszczeniom rządzącej obecnie 
na Węgrzech klasie zdobyło i uchwaliło jej zau­
fanie wyborców.

„Ludność podziela zdauie burmistrza dr. 
Luegera, który przed dwoma tygodniami jeszcze 
oświadczył, że nie wierzy w dojście do sirutku 
ugody pomyślnej dla Ausiryi i dopiero treść 
przedłożeń ugodowych przekonać go będzie w 
stanie, że tak nie jest“.

„Reichspost" zaś w artykule wstępnym 
oświadcza dziś: „Polityka stronnictwa chrześcijań­
sko-społecznego jest jasną, szczerą, niedwuzna­
czną i rzetelną. Stronnictwo bierze na siebie od 
powiedzialność za to, co zdziałało, niechaj inni za 
swoje czynności odpowiadają. Żądania jego są 
tak słuszne i zrozumiałe, że żaden manewr prasy 
liberalnej zmienić nie zdoła".

Przytoczone głosy, uważać należy za symp 
tomatyczne, a na razie jako jedyne autentyczne 
Opinie najliczniejszego ze stronnictw niemieckich 
w austryackiej izbie poselskiej.

Dziennik, choćby niewiedzieć jak bliskie 
miewał stosunki z stronnictwem politycznera, nie 
może być uważanym jako koran. Dlatego też z 
przytoczonych głosów nie możoa wyciągać wnio­
sków apodyktycznych o szansach przedłożenia 
ugodowego. N a wszelki jednak sposób z tych 
enuncyacyj wyczytać należy protest przeciw nie­
sympatycznemu zachowaniu się różnych orga­
nów prasowych, usiłujących już w obecnym sta  
dyum przygotowawczem w sposób wstrętny i n a ­
trętny stronnictwom parlamentarnym zdanie swo 
je narzucić. (—i )

Nowa sesya parlamentu.
Glosy ruskie.

Doniosłe prace czekają radę państwa, która 
rozpoczęła dziś swe czynności. P a r la m e n t  austrya- 
cki musi załatwić przedewszystkiem sprawę ugody 
z drugą połową monarchii i uohwalic budżet. 
Rząd, który te sprawy przedkłada izbie posel­
skiej jako „nie cierpiące zwłoki konieczności 
państwowe" ibusi, dla uchwalenia ich przez par­
lament, pozyskać większość.

Wobec tego „Diło" zastanaw ia się nad kwe- 
styą, czy br. 3eck będzie miał „seryozną" opo- 
zyeyę, i sądzi, że tej nie będzie: wszysckie wiel­
kie stronnictwa „za większe albo mniejsze kon- 
cesye zgodzą się bezpośrednio czy pośrednio na 
uchwalenie przedłożeń rządowych". A dalej pisze 
organ narodowienki: „Tilky Rusyny zistały sia 
na booi wid usich tych kombinacyj i koucesyj"... 
„A jest to całkiem zrozum iałe: położenie naszej 
nacyi me ma analogii z położeniem żadnej au­
stryackiej nacyi, żadnej austryackiej p arty i.. W 
państwie austryackiem są narody panujące; ma 
my też narody więcej lub mniej pokrzywdzone, 
Wyjętymi (?) z pod prawa jesteśmy tylko my 
Rusini. Tylko „my je bez (?) boiosu w autono­
mii naszoho k ra ju " ; tylko my żyjemy me w 
Austryi, nie pod osłoną austryąckich pr?w pań­
stwowych, ale „w sprawdiszcyj Polszcz;" pod 
absolutną samowolą (1) polskich przewódców 
Interesy naszej nacyi złożył rząd w ręce w ro ­
giej (?) natn nacyi; przez nie ukaja rząd niena­
sycone Koło polskie, niemi szafuje i frymarezy, 
gdy mu potrzeba drogą koncesyi kupić głosy 
polskie “ .

„W teraźniejszym parlamencie — pisze 
„Diło“ — Rusini muszą stać na najskrajniejszej 
lewicy; oni mają największe pretensje do parla­
mentu i do tego rządu. Austryaccy socjaliści ze 
swym minimalnym (?j programem, ze swym o 
portunizmem politycznym, ze swem pozowaniem 
na panującą czy rządową partyę — są z natury 
rzeczy fraksyą u m i a r k o w a n ą  — w porów­
naniu z Rusinami. Od parlam entu i rządu ho 
cyaliści nie chcą i nie mogą żądać tyła nie­
zmiernie ważnych rzeczy, jak to muszą robić 
Rasiniu. A muszą, bo tego domaga się „cała 
narodna masa". „Rusini dobrze rozumieją i od­
czuwają nastrój narodnych mas (wytworzoay 
przez „dijaczów" i tyoh posłów, których wybór 
przeforsowano, przyp. „G, N.s) Suscy posłowie 
zdają sobie sprawę z tego kolosalnego (wśród 
całkiem ciemnych mas) przyrostu świadomości(?) 
politycznej. Ruscy posłowie odczuwają teraz tę 
nerwową niecierpliwość (wierzymy), jaka „obeho- 
pyła narodoi masy", gnębione długim polskim 
uciskiem (?!) Ruscy posłowie odczuwają na sobie 
zaostrzoną, polityczną ciekawość i zaostrzony 
polityczny krytycyzm, z jakiemi narodny ogół 
śledzi ich działalność, komroluje (?) każdy ich 
krok, ocenia każde ich słowo".

Teraz „ruska kwestya* wysuwa się na, 
czoło „najbardziej piekących, politycznych spraw 
państwa" To musi sobie uświadomić .cała 
austryacka polityka", że żyje na półn. wschodzie 
państwa naród, który... „powalił Polskę, który 
po stuleciu (?) apatyi zbiera się do intenzywnego 
politycznego życia w sąsiedniem państwie"... 
Widmo ukraińskiej i r r  e d e u ty (siei) zaryso­
wuje się na politycznym nieboskłonie. Od Austryi 
dostaje ruski naród tylko dobrodziejstwa polskiej 
niewoli (?), a tego rodzaju dobrodziejstwa nie 
wzmocnią poczucia przynależności ruskiego na 
rodu do Austryi".

„To w.edzą nasi (ukraiaofilscy) posłowie ; 
z tem pojechali oai do rady państwa. Narodny 
ogół wie, Ze jak na teraz, nie może się spodzie­
wać od posłów jakichś bardziej .seryoznych", 
realnych zdobyczy. Kierownicy austryackiej poli­
tyki są jeszcze za ślepi „w ruśkoi sprawi". N a­
ród chce (?) od posłów demonstratywnej opozy­
cji. W parlamencie mają nasi posłowie „agita- 
cyjnu trybunu", z której mogą dać wyraz wy­
buchowego (!> nastroju narodnej m asy; w p a r la ­
mencie i w delegacyach oni mogą „zachoworyty 
pered Europoju*

Takie myśli i zamiary wynurza nie jakaś 
gazetka anarchistyczna, ale poważcy oficjalny 
organ wielkiej partyi ukrainofilskiej w Gahcyi.

Sprawy zagraniczne.
Z anik  p a try o ty z m u  we F r»ncyl.

Obecny prezes gabinetu francuskiego, p 
Clemenceau jest niepospolitym mówcą. Nowy do 
wód tej swojej zdolności złożył świeżo we wspa

niałej mowie, jaką wygłosił przy odsłonięciu 
pomnika, wzniesionego w mieście Amiens, zm ar­
łemu przed kilku laty radykalnemu politykowi, 
Gobletowi, W mowie tej p. Clemenceau zastana­
wiał się, pomiędzy inpomi — czyniąc oczywiście 
aluzyę do dzisiejszej Vrancyi — nad przyczyna­
mi upadku starożytnej Helady, a przyczyny te 
rozwinął, jak następuje:

„Dlaczego naród ten wyjątkowy zjawił się 
w dziejach jedynie po to, aby zniknąć niezwło 
cznie, jak  promień światła pomiędzy dwiema no­
cami Azyi zdegenerowanej i Zachodu, nie otwar­
tego jeszcze 1 Dlaczego Grecy, u których skoja­
rzyło się bogactwo doryckie z wdziękiem japoń­
skim nie zdołali się utrzymać przeciwko podwój­
nemu naporowi Azyi i Europy zromanizowanej? 
O1 0  z tego powodu, że brakło im, niestety, wyż­
szego zrozumienia wspólnej ojczyzny heleńskiej. 
Otóż z tego powodu, że zdolni powstrzymać Azyę 
pod Maratonem i Salaminą, dwoma zdumiewa­
jącymi czynami wojowniczymi, nie umieli się u- 
strzedz bezustannych zatargów wewnętrznych, 
które oddały ich, wyczerpanych, na łup Macedo­
nii. Otóż z tego powodu wreszcie, że wyzbywszy 
się swej zdolności czynu, poddali się. bez oporu 
tym strasznym chorobom idealizmu, które wcią­
gają umysł zmęczony w zamęt nieprzejednanej 
sofistyki, gdzie się wyczerpują najpotężniejsze 
środki najpiękniejszej energii. W ten sposób zgi 
nęło wszystko odrazu, ojczyzna nieuznana pizez 
swoich synów, rozdarta przez ich własne, okrut­
ne ręce, i nawet sam duch rasy, wyposażonej 
przez przyrodę w sposób tak zdumiewający, lecz 
pozbawiony teraz oparcia 1 siły żywotnej".

Rzecz prosta, że porównanie starożytnej 
Helady, rozdartej na liczae państewka, bez 
wspólnego ogniska politycznego, z Francyą je 
dnolitą i scentralizowaną, kuleje pod wielu wzglę­
dami. Nie brak jednak i pewnych analogij. Prze­
dewszystkiem więc me ulega kwestyi, że upadek 
Helady datuje się od chwili, gdy losami państw 
greckich rządzić zaczęli retorowie i sofiści.

I F ran c ja  dzisiejsza stanowi klasyczny d o ­
wód, jast niebezpiecznym jest eksperymentem po­
wierzanie losów państwa retorom 1 sofistom. 
GdyDy powodzenie kraju zależało wyłącznie od 
krasomówstwa, to dzisiejsza rzeczpospolita fran­
cuska świeciłaby przykładem wspaniale zorgani­
zowanego ustroju państwowego reszcie cywilizo­
wanej ludzkości. Jej ministrowie ze swym preze 
sem na czele objeżdżają kraj cały, wygłaszając 
mowy mniej lub więcej wspaniałe i elektryzujące 
słuchaczów. Jednocześnie zaś życie polityczne i 
społeczne rozprzęga się coraz bardziej i rozpo­
czyna się na dobre walka wszystkich przeciwko 
wszystkim.

„Choroby idealizmu" i „nieprzejednana so­
fistyka" szerzą w społeczeństwie francuskiem co­
raz groźniejsze spustoszenia. Lecz kto wyhodo­
wał te choroby? Ci sami retorowie 1 sofiści, k tó­
rzy doszedłszy do władzy, uporać się me umieją 
ze złowrogimi duchami, przez nich samych wy­
wołanymi Ten sam p, Clemenceau, który większą 
część swego życia strawił na systematyeznem 
podkopywania wszelkiej powagi boskiej 1  ludz­
kiej, na krzewieniu zamętu i rozprzężenia 1 który 
dzisiaj z przerażeniem zbiera smutne owoce sw e­
go posiewu.

Retorowie syci, dzisiejsi panowie poło­
żenia, dorwawszy się do żłobu państwowego, 
walczą rozpaczliwie z retorami głodnymi, pa­
nami przyszłości. Od lat już kilku toczy się 
zacięta walka pomiędzy wymownym p. Clemen­
ceau a niemniej wymownym p. Jaurćs’em. P. 
Clemenceau spalił bogów, których czcił do n ie­
dawna jeszcze, zapomniał i wyparł się teoryi, 
które głosd długie łata; bo inaczej przemawia 
retor ayty, a inaczej retor głodny. Być może, że 
ta sama ewolucya dokona się z czasem w prze 
konaniacb d. Jaur&s’a.

P. Clemenceau wygłosił w Amiens w spa­
niały penegiryk na cześć patryotyzmu. Świadcz? 
to jednak bardzo niepochlebnie o dzisiejszej Fran- 
eyi, że penegiryk taki okazał się potrzebnym. Do 
niedawna jeszcze Francuzi uchodzili za wzór na­
rodu, miłującego swą ojczyznę. Dzisiaj w „patryo-

Życie polskie.
(Władysław Łoziński: „Życie polskie w dawnych 
wi kach. Wiek X T I-X V III“. Lwów 1907. Nakła­
da na księgarni Alteuberga. Warszawa fi. Wende i

Spka, 8-vo. Str. 232).

('Ciąg dalszy).
Miała ona swoje stopnie hierarchiczne, a 

dzieliła się na szlachecką i nieszlaohecką. Uboga 
szlachta dostarczała zazwyczaj kontyngentu zbroj­
nej czeladzi i tak zwanej służby rękodajnej, na­
zwanej stąd, że podaniem ręki ręczyła za dotrzy­
manie warunków i terminu ugody służbowej. 
Jak licznym bywał w wieku XVII dwór wielko- 
pański, dowodem przykład przez autora przyto­
czony: Hetman polny kor. ks. Stanisław Lubo­
mirski trzymał 2 marszałków, 2 kapelanów, 4 
sekretarzy, 4 krajczych, 60 sług starszych, ręko- 
dajnych, 20 pokojoweów, 10 śpiewaków, między 
nimi nawet 3 trzebieńców dyszkantowych, około 
20 muzykantów i całą rzeszę dworzan znamie­
nitszych, z których każdy miał swoją osobną 
służbę, dalej szlacheckich aplikantów, komorni­
ków, rezydentów, i całą armię służby nie-szla- 
checkiej: kozaków, hajduków, dragonów itp. Ks.

K arol Radziwiłł ma w r. 1792 w Nieświeżu 
marszałków, sekretarzy, koniuszych, szatnych, 
stanowniczycb, dworzan z wyższej szlachty, d o ­
zorców skarbu, regentów i kanclerzystów, arch i­
wistów, rewizorów i aż pięciu lekarzy i fel­
czerów.

Oprócz tego idą balełmajstry, malarze, m a­
szyniści, 20 baletnikow i orkiestra z 40 muzy­
kantów. Stajnią opiekują się oprócz wymienio­
nych już koniuszych, trzej podkoniuszowie, 26 
masztalerzy, 24 forysiów, 24 furmanów, 15 mul- 
ników itd. Służbę podrzędniejszą spełnia 6 
kamerdynerów, 6 kamerlokajów, 18 lokajów, 14 
hajduków, 14 strzelców itd, bez końca.

Ale olbrzymi koszt, łożony na zbyteczną 
służbę, niezem był wobec zwyczaju trzymania 
milicyj dworskich. Sapiehowie, Stadniccy, Ligę­
zowie, K rasiccy, Herburtowie, Potoccy, Jazło- 
wiec y utrzymywali cale korpusy najemnego 
żołdactwa, Węgrów, Słowaków, rozhultajonych 
Lisowczyków, "atarów, tzw. Czeremisów czyli 
lipków litewskich, Szkotów, Niemców, nawet 
cyganów Niektórzy tnoinowładcy miewali po 
kilkatysięcy najemnego żołoierstwa. Zamki i rezy­
dencje wielkopańskie rozpadły się w gruzy. 
Tylko mała ich częstka zachowała się do naszych 
czasów w całości i z śladami pierwotnego splen­
doru. Wpływu społecznego w kulturalnem zna­

czeniu i w pełniejszej mierze mieć one nie 
mogły raz dlatego, że ich stosunkowo było zbyt 
mało, powtóre, że między niemi a całem ich 
otoczeniem otwierała się przepaść, której wypeł­
nić jedna strona nie chciała lub nie umiała, a 
druga nie mogła...

Drugi rozdział tych przepysznych materya- 
łów do „życia polskiego w dawnych wiekach" 
poświęca autor „dworom i dworkom" stwier 
dzając, iż sielskość i rycerskość to główne, 
niemal wyłączne cechy życia szlacheckiego w 
przeszłości. „W si spokojna, wsi wesoła, któryż 
głos twej chwale zdoła" — te słowa czarno­
leskiego poety służyć mogą za dewizę życiu całej 
szlacheckiej Polski. Dla charakterystyki tej dom i­
nującej strony polskiego życia w przeszłości, 
przytacza autor następujących kilka zwrotek z 
wierszowanych gloryfikacyi sielskiego, ziemiań­
skiego b y tu :

O pompy żadne nie stoję,
Mając spełna wioskę swoją

Z kmiotkiem sprawa, moja zabawa.

To moje wszystkie klejnoty:
Dobra myśl, tańce, zaloty,

Wieniec na głow ie; fraszka królowie.

Zaprzęgłszy w pług sforne woły,
Rad zasiadam z przyjacioły,

Wszystkie tytuły, pełne ampuły.

tycznym" tym kraju odzywają się liczne głosy, 
zapowiadające strajk powszechny i bunt w armii 
na wypadek wtargnięcia wojsk nieprzyjacielskich 
do Francyi. Bo sofistyka, upraw iaas tak gorliwie 
przez dzisiejszych władców, nie zatrzymuje się w 
połowie drogi. Retorowie i sofiści, panoszący się 
od całego już szeregu lat na wyżynach francu­
skiego życia publicznego, obniżywszy i spluga- 
wiwszy po kolei wszystkie prawie ideały, jakie 
czcił dotychczas naród, spaliwszy wszelkie ołta­
rze, chcieliby ocalić ołtarz miłości ojczyzny. Ale 
wyznawcy sofistyki a outrance, nie cofają się i 
przed ostateczną tą  konsekwennvą, uważają pa- 
tryotyzm za przesąd przestarzały, a faktem jest 
znamiennym, że w zmateryalizowanem i zgan- 
grenowanem społeczeństwie znajdują coraz licz­
niejszych zwolenników swej antipatryotycznej 
teoryi i propagandy.

Zapewne, że jeszcze toczy się zacięta walka. 
Zapewne, że dzisiaj jeszcze ogromna większość 
narodu francuskiego odpycha ze wstrętem hasła 
antimilitaryzmu i antipatryotyzmu. Czy jednak 
naród ten zdoła zwalczać skutecznie chorobę, 
która trawić zaczyna coraz groźniej cały jego 
organizm? Czy raczej choroba ta  wzmagać się 
me będzie z rokiem każdym przy dalszem trw a­
niu obecnych stosunków, przy dalszem, sarno- 
władnem niemal panowaniu retorów i sofistów, 
wyzyskujących w sposób tak Dezczelny swą w ła­
dzę na egoistyczne swoje cele?

Miłość ojczyzny jest rośliną, domagającą 
się zdrowego środowiska, a zamierającą w atmo­
sferze materyalizinu i sceptyzmu Taka zaś 
atm osfera zdaje się coraz bardziej przenikać 
Francyę, dawniejszą przedstawicielkę i główną 
krzewicielkę idealizm u.

Korespondencje.
Paryż 11 października.

(Sprawa kradzieży świętości kościelnych. — Spólmk 
Thomasa przed sądem. — Bezwiedna ofiara. — K j 
rzystna umowa. — Tajemnicze trucizny. — Szereg 

zbrodni)
Sprawa Antoniego Tnomasa, sprawcy kra­

dzieży drogocennych świętości kościelnych, me 
przestaje budzić powszechnego zainteresowania, 
Prace sędziego śledczego nie natrafiają, na razie, 
na wielkie trudności; bo oto 9 bm oddał się w 
ręce sprawiedliwości przyjaciel Thomasa, A, 
Faure. Ten zeznał, że był tylko ślepem narzę­
dziem w ręku Antoniego. O iego zbrodniczych 
czynach mc nie wiedział. Oco własne słowa 
Faure’a :

— Przed 2 miesiącami, gdy odbywałem 
24-dniowe ćwiczenia wojskowe w Rion, otrzy­
małem urlop i udałem się do Clermont Ferrand, 
gdzie mieszkają moi rodzice. Tam spotkałem się 
z A, Ttiomasem, dawnym moim kolegą szkol­
nym. W toku rozmowy powiedziałem mu, że 
porzuciłem posadę mechanika w arsenale lyoń- 
skim i że nie wiem, co bęaę czynił po ukoń­
czeniu ćwiczeń. Wówczas Thomas zrobił mi taką 
propozycyę :

— Jeśli chcesz, wezmę cię na swe usług i; 
potrzebuję człowieka zaufanego do zajęcia, które 
niebawem rozpocznę. Później ci powiem, co bę­
dziesz miał czynić; na razie wiudz, że będziesz 
miał mieszkanie, wikt i 200 franków na miesiąc 
Teraz możesz zostawić żonę i dzieci w Lyonie, 
a później sprowadzisz rodzinę do Clermont 
F errand .

Zgodziłem się na te korzystne dla mnie 
warunki i po ukończeniu służby wojskowej za 
mieszkałem u braci Thomas w Clermont-Ferrand. 
Wiodło m; się świetnie; jadłem  dobrze, piłem, 
spałem, kiedy mi się podobało, a gdy domaga­
łem się pracy, Antony mawiał :

— Bądź spokojny; nie zawsze tak będzie ; 
zbliża się już czas, kiedy mi potrzebne będą 
twoje usługi.

Następnie opowiedział Faure, na czetn po 
legało jego zajęcie. Raz udał się z nim Thomas 
do pewnej w si; wysiadł z automobilu z szoferem,

a później wrócili obydwaj z wielkim tobołkiem ; 
gdy samochód ruszył w dalszą drogę, rzekł An­
tony do Faure’a :

— Przyjacielu, masz otrzymać piękną sum­
kę: zrobiłem złoty interes. Kupiłem za bagatelę 
przedmiot ogromnej wartości. Zawieziemy to do 
Paryża. Zdawało mi się, że potrzebną mi będzie 
twa pomoc, lecz tym razem obeszło się bez mej. 
Mimo tego otrzymasz swój dział

Tak się też stało. Potem  ja  i szofer wró­
ciliśmy do Clermont Ferrand. Później dowiedzia­
łem się, że Thomas pow>ózł słynny relikwiarz 
św. Stefana do Londynu. Gdy wrócił, a  ja  przed­
tem dowiedziałem się z kim miałem do czynie­
nia, przyszło do wielkiej sprzeczki między mną 
a nim.

Nazwisko kobiety, z którą A. Thomas pozo­
staw ał w bliższych stosunkach, znanem jest i 
sądowi i reporterom, iecz na prośbę podsądnego 
jest ono osłonięte tajemnicą. Nie wyklucza to 
jednak interwiewów z tą damą.

Oto jedna z rozmów :
Mogę wyznać bez ogródek, że Antoni ko­

chał mnie. Gdy się dowiedziałem, że go areszto­
wano, byłam w towarzystwie męża. W zruszona, 
użyłam sił niemal nadludzkich, by nie dać po­
znać, co się w mem wnętrzu działo i byłam 
blizką omdlenia. Wierzyłam w uczciwość Tho­
masa i zdawało mi się, że polieya popełniła błąd, 
każąc go aresztować.

Dużo muwiono o truciznach, iakie Antony 
przechowywał w swym domu. Przyjaciółka jego 
powiedziała, że musiał o p  być zapewne kolekcyo- 
nistą, który gromadził zioła i płyny trujące po­
dobnie jak to czynią zbieracze minerałów, roślin, 
marek itd. W sprzeczności z tą suppozycyą jest 
fakt, że w mieszkaniu Thomasa znaleziono w u- 
kryciu sprawozdanie z procesów z 18 wieku, 
których przedmiotem były zbrodnie otrucia.

Niektóre tutejsze dzienniki, jak  np. „F iga­
ro" utrzymują, że Thomas nie był hersztem b an ­
dy rozbójniczej, lecz tylko pospolitym, złych 

I zdolności zbrodniarzem, działającym na własną 
' rękę. Tymczasem fakty stwierdzają, że on był 
bardzo sprytnym świętokradcą i że miał spolai- 
ków. On to miał ukraść słynną koronę brylan 
tową w Mont de St. Michel, wartości 500.000 
franków, On skradł w St. Neutarde srebrną s ta ­
tuę św. Baudune’a, wartości 200.000 fr. Widziano 
go w zielonym automobilu w Queret d’Laguenne 
1 w Correza, gdzie poginęły świętości wielkiej 
ceny. Jemu przypisują kradzież drogocennych 
rękopisów i druków w St. Germain koło Paryża, 
wreszcie kradzież relikwiarzy w kościele św Le­
onarda w Aleugon. Podozas ostatniego przesłu­
chania oświadczył Thomas, że wyda nazwiska 
swych spólników.

W. Koryatowice.

Najdzie w piwnicy węgrzyna,
Chmiel wystały do komina

Niech przystawiają, a w dudy grają.

W kuchni domowa zwierzyna,
Sam jeleń nie nowina,

Rybkę mam świeżą, chleb na stół dzieżą.

Czasem też i z kramnym jadam,
Czasem i z książęty siadam,

Choćbym tu przydał: i królam widał.

Lamus pełen wszelakiego
Jest rynsztunku żołnierskiego,

Obrona w zdrowiu jest w pogotowiu.

W stajni Turek ugłaskany,
W stadzie cekiel farbowany,

Jest i siedzenie świetne na ścienie.

Obora tłusta, w stodole 
Nie pustki, bo płodne role,

Za okny pszczoła, dyeta zgoła.

Karczma we wsi, pode dworem 
Łaźnia, browar nad jeziorem,

Granica z lasem, drwa jak za pasem.

Młyn i tracz na bystrej wodzie 
Jarzyny bujne w ogrodzie,

Chmielniki w tyle, aż wejrzeć mile

Miasto blisko, targ  niegłodny,
Kościół we wsi, sąsiad zgodny,

Chłopów gromada — cóż wsi za w ada?

Prasa zagraniczna o nas.
O prześladowaniach w Poznańskiem dono­

szą do rzymskiego „Corriere dTtalia w artykule 
„La persecuzione teaesca in Posnania. Eplsodi 
brutali." „ ..Cala ta persekucya przez swe w yra­
finowanie i złośliwość wyrządza może więcej 
szkód, niż okrucieństwo rosyjskie, % jest wypły­
wem ampolskiej polityki rządu pruskiego. Nie 
sama tylko biurokracja pruska, ale także i ko­
loniści niemieccy stają się dobrowolnem narzę­
dziem tego prześladowania". Korespondent opi­
suje szczegółowo znaną czytelnikom naszym hi- 
storyę brutalnego napadu 2 Niemców na pp. 
Franciszków Koóczaków z Krotoszyna, jaki miał 
miejsce w zm. w pociągu kolejowym. W końcu 
dodaje; „Fakt ten jest, mojem zdaniem, dosta­
tecznie wymownym, a nic jest on odosobniony". 
Następnie jest mowa w korespondeneyi o żmudzie 
szkolnej t mściwości rządu pruskiego. Na dowód, 
w jak  okrutny sposób obchodzi się rząd z dzia­
twą polską, przytacza „Corriere dTtalia" znane 
naszym czytelnikom dw» bardzo smutne wypadki: 
„Chłopiec Tryń^ki z dziewczynką Wiktoryą S ta ­
niszewską, by unikDąć prześladowań, uciekli się 
do samobójstwa. Dziewczynk. powiesiła się, a 
chłopak rzucił się pod pociąg kolejowy. Proboszcz

Wsi cnotliwa, bodaj tobie
Kwitła sława ku ozdobie!

Jam twój, tyś moja, mój skarb—chęć twoja;

Ideał sielskiego siedliska i jego otoczenia, 
przekazał nam kasztelan brzeski Jakób Ponętow- 
ski w rękopisie z XVII wieku, który kreśli nam 
jakby wypieszczony śliczny obrazek prawdziwie 
rozkosznej siedziby ziemiańskiej :

„Niech ma szlachcic dwór swój, a gotowy, 
rządnie rozmierzony, na moc zbudowany, a ochę- 
dożny, na zdrowym placu, na widoku, a kształtnie 
postawiony, w nim gmachy różnej miary, żonie, 
dzieciom do wczasu sprawione, zimie ciepłe, le- 
cie chłodne, zawsze k’temu cbędogie. Do tego 
niechby było złożenie przyjacielowi, schowanie 
sprzętom, mieszkanie czeladzi. W środku podwó­
rza woda, kuchnia rządna przy domu a kuchen­
ka w mieszkaniu".

(C. d. n.)

Jan Kazimierz Zielińsb.

N ajświeższe now ości na składzie w kolosal­
nym wyborze od najtańszych do najgusto- 
WDiejszych na ściany , sufity, lancperye itp. 
W zory wysyła opłatoie. — Tapetowanie 

wykonuje w miejscu i na prowincyi.
TAPETY

M & te r y e  m e b l o w e  itp. poleca

H .  A D A M S K I
Lw ów , A kadem icka 2  (Hotel Żorża) 

Pierwsza w kraiu fabryka stór i żaluzy. do okien.

Z pierwszorzędnych fabryk najnowsze we 
wszystkich kolorach, oryentalne perskie i 
smyrneńskie po najniższych cenach, jakoteż 

siarę dekoracye i szale indyjskie.
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Olszewski został sk zany na 1% roku więzienia 
za wygłoszenie kazania patryotycznego N ato­
miast żołnierz-Niemiec, który zamordował wło­
ścianina polskiego., został najpierw uwolniony, a 
następnie skazany na 1 miesiąc aresztu. Aie po- 
cóż prowadzić dalej to smutne wyliczanie? Nie­
chaj się przynajmniej wie we Włoszech, jakie to 
są owoce cywilizacyi w Polsce pruskiej-*.

Od wydawnictwa.
Przypominamy, że czas 

odnowić prenumeratę na kwar­
tał bieżący, kióra z przesyłką 
pocztową wynosi 7 kor. 50 b.

Lwów, dnia 16 października 190?.

W  czw artek  17 pa ź d z itm ik t. L ucyny . — Gt . 
kat. Je ro fte ja . — Kai. słow . Z astysław a.

W scncd ałoac* 8 28, zachOd 5 00 
W p ią tek  18 październiku. Ł u k asza  E w . — Gr.

k a t. C h ary ty n y  M. — K ai, slow. B ra tu m iła .
Weohód słcńca 8-30 m cM d  ft-59 
W  sobotę 19 p aździern ika  P io tra  z Alk. — Gr.

k a t. F tom y  Ap. — K ai. słow . Z iem ow ita  b ł.
W schód słońca 6 81 zachód 4'57.

Do dzisiejszego nu mera dołączamy nr. 41 
„Ziarna* dla tych szanownych prenumeratorów, któ 
rzy je

— MłhiiO naulo . Prezydent wyższego sądu kra­
jowego zamianował rewidentami rach. ofloyałów 
raoh.: W. Czyżewskiego i Z. Dienera, ofioyałem ra­
chunkowym zaś asystenta rach. W . M rtę.

— Sanbeyę cesarską otrzymały uchwalone 
przez sejm ustawy o uzupełnieniu regnlacyi rzeki 
Wisłoki i potckn Mielnicy z dopływami.

X  Do Sofii. Dr. Jan Paygert przyjął waruUKo- 
wo powołanie go na prcfesora prawa karnego na u 
uiwersyteeie w Sofii Dr. Paygert wykładać będzie 
w pierwszem półroczu po rusku, w następnyoh po 
bułgarsku. Delegat uniwersytetu sofijskiego p. Bacb- 
metiew wyjechał do Krakowa, aby tam pertraktować 
z dr. Zdzieohowskim i dr Heinri^nem o pozyskanie 
ich do Sofii.

X  Dr. Opollkl powrócił i ordynuje, jak zwy 
kl», w nowea mieszkaniu ul. Pańska 8.

K ron ik a krajowa.
Morderstwo w Kokeszyócach. Przed kilkn 

dniami donieśliśmy o napadzie parobka Ilka KuZiny
na rodzinę księdza Książyka z Kokoszyniec. Jedna 
l  ofiar tego napadu, sześcinletuia córeczka ks. Ksią­
żyka, Mamusia, zmarła. W środę przeprowadzono 
sekoyę jej zwłok, która wykazała, źe ta bieiua dzie­
cina ooaliła życie swej matki. W główoe jej znale­
ziono kulę rewolwerową. Ponieważ pani ICsiążyko- 
wa trzymała śpiące dziecko na kolanach, a główka 
jego oparta była na lewej str.mie jej piersi, więc ku­
la, skierowana w serc6 p. Ksiąiykowej, przebiła cza- 
szsę dzieoięeia i ugrzęzła w główce, i rzez co bie- 
daotwo uratowało życie swej matki, płacąc za nie 
swojem Po?rzeb bied '.ej ofiary odbył «■ ę w czwartek 
rano przy udziale księży, sąsiadów i licznej rzeszy 
ludu. Nad mogiłką przemówił rzewni- ksiądz kano­
nik z Krasnego, Józef Haakiewicz, i ^odu ósl oko­
liczność, źe tak samo przed sześoiu laty świeciło 
pięknie słońce i taki sam był dzień pogodny, gdy 
objeżdżający wówczas metropolita, otoywej c wi'y- 
taoyę w Kokoszyńcach, ochrzcił tę sarnę Marylkę, 
która dziś poległa z ręki złośliwego moneroy. Pię­
kną mową swoją wzruszył wszystkich obecnych, tak, 
że w oczach wszystkiob eł-.ichaczy lśniły łzy. Mor­
derca Ilko Kużma, jak się obecnie pokazuje, po do­
konaniu zbrodni, był obok probostwa i chciał wido­
cznie dokonać zamacha na księdza Książyku, alt 
mu przeszko Izouo, poczem konie zostawił w rowie 
za wsią, a sam poszedł na pole kraśniańskie, gdzie 
postrzelił się w nogę. Zbrodniarz był pewien, że 
swoimi strzałami pozbawił wszystkie jadące osoby 
iyoia, a więc strzelił i sobie w nogę, by módz po­
tem opowiadać, źe w losie został napadnięty, przy- 
ezern strzałami zostały jadące osoby uśmiercone, a 
nawet on sam otrzymał także ranę w aogę. Gdy 
się jednak dowiedział, że dwie ofiary żyją, zmienił 
swoje twitrdzenie i tłómaczył się tern, ż» rewolwer 
wypalił mu przypadkiem, w kieszeni, a on potem 
strzelał, nic wiedząc co robi. Kiędzowa i jej starsza 
córka, po dokonaniu operacji lekarskiej, mają się 
lepiej.

Rozprawa o malwcra.icyc n państwow. 
lasach nadwórnlańakfch przeciw kupcom R 3en- 
kranzowi, Kata-; w i i S -her/erowi oraz strażulkom 
leśnym Mokeymczukow?, Mali-jowskiomu i Gablowi i 
leśniczym ChraiMewskiemu i Kurzweilo ,vi zakończyła 
s>ę uwolnieniem wszystkich oskarżonych.

K rad z ież  kosztowności na kolei. Z wagona 
pakunkowego między Podzamczem a Ż/daczowem 
skradziono onegdaj po rozbioin kufra t>. Kazimierza 
Peszkowikiego z Źr daczo wa, dwa pudeł;-..., wewnątrz 
których znajdowały się liczne kosztowność. Wraz z 
biżuteryą skradzono torebkę, zawierającą gotówkę 
600 kor.

W spraw ie napadu h ajd am ak ó w  ua dra
Dudykiew;cza i tow. w czasie zgromadzenia przed­
wyborczego w Stołpatowio koło Kołomyi, odbędzie 
się rozprawa sądowa praćd trybunałem sędziów 
przysięgłych w Stanisławowie.

P o ża r M edyki Podczas pożaru który wy- 
buohł ta ubiegłej noc/ spłonęło 16 buiyuków. Roz­
szerzenia pożaru, trwającego przez trzy godziny, 
■przyjął silsy wioher, tik , iż ratunek bił zoaczaie 
utrudniony. Przy ratowaniu został silnie popaizoay 
żandarm. Spaloue budynki nie były ubezpieczona.

Ukraiński „obrońc#** ludu. Jak wiadomo, 
dr. Trylowski, wybrany pnaiem w 2 okr-gach, złożył 
mandat w okręgu r.łcsŁim rzecz d/. Łabodyń- 
ikiego, który w tan s:i >sób został ukr. radykaluym 
posłem dc rady państwa. O j“?n przeszłości pisze 
„Haliozauia“: „Przyp itrz-ay się bliżej terna „obrońoy 
ludu*, a raczej temu roiykaiuo ukreńssjemn jatryo- 
oie-szantażyście. Mieszczanki z Dela* aa, Marya 
Szmid wyea igro wała z mężem przed 25 lały do 
Egiptu, a uasiępaie d> Au-Urilu. W Delitynie pozo­
stawiła realność, składaiącą się z domu z ogrodem 
ZarząlłaJt ują rozinaioi ladzie, ulu w i - i  sposób, iż 
Szmidowa żadnej z tego uie miała korz ści, a nadto 
zmuszona była opłacać co łatki i razaaiP-należytośof, 
rrzy tein wuzyai.kiem i .«uiiiiisłti at >rzy ob.dążyli posia­

dłość długiem w wysokości 2.000 koron. Gdy M 
Szmidowa dowiedziała się o tern. postanowiła sprze­
dać swa relnośó w Delatynie, W tym celu zwróciła 
się do kousnia auatryaokiego w Melbonrue i piosiła 
go o peśredniotwo w sprzedaży. Konsul przedstawił 
ministerstwu spraw zagranicznych, by wystawiło 
realHość Szmidowej na sprzedaż drogą sąaową. 
Mioistorstwo postąpiło jednak inaozej; mianowicie
poruczyło sprawę sprzedaży realności adwokatowi
dslatyńskiemu, dr Łahodyńskiemu, i zaopatrzyło go 
w tym celu w nieograniczone pełnomccniotwo w 
imienia Szmidowej.

I  jakżeż spełnił dr Łahodyński włożony nań 
obowiązek? Pełnomocnictwu M*ryi Szmid i poleoenie 
sprzedaży otrzymał w rnarou 1903 ; atoli o nabyw- 
oów nie starał się i o otrzymanem pełnomocnictwie 
nikomu nie wspominał. Gdy z czasem dowiedzieli
się o tom mieszkańcy m. Delatyna, poczęli się zwra­
cać do dr. Łabodyńskiesro i przedstawiać mu oferty, 
dochodzące nawet ao 8.000 kor., lecz dr. Łahodyń­
ski przy swej radykalno-ukraińskiej przebiegłośoi 
zbywał ich mczem. Natomiast w kwietniu 1903 
nłożył w sekrecie umowę, na mocy której realność 
Maryi Szmid sprzedał swej teściowej za 4 000 kor. 
Po spłaoie ciążącego aa relnośoi długu i innych 
kosztów sprzedały, odesłał pozostałą sumę Maryi 
Szmid. Sprzedaż była tyiko pozorna, gdyż dr. Łabo- 
dyisfci już w r. 1904 objął sprzedauą realność w
swe posiadanie, a stawszy się jej wtaśoioieiem, za 
tak bajecznie niską cenę, oieszy! się, że udała mc. 
się taka sztuka.

Wszelako niebawem sprawa przybrała inny 
obrót; mąż Maryi Szmid nmiera i ona w r. 1906 
powraca do Delatyna, Tn dowiaduje się, że dr. Ła­
hodyński strasznie ją oszukał, i oddaje sprawę 
prokuratoryi. Aczkolwiek w czasie śledztwa karnego 
oceniono realueśó Szmidowej na 11.000 koron, 
prokurntorya mimo tego nie wnosiła aktu oskarżenia, 
ale przekazała sprawę izbie adwokaokiej, która pro­
wadzi dysayplinarno-karne dochodzenie przeoiw dr. 
Łahodyńskiemu.

W pierwszej połowie września br. odbyła się 
w stanisławowskim sąazie cywilnym rozprawa w tej 
sprawie. Trybunał zażądał oceny realności za pośred­
nictwem znawców. Oi ocenili realność Szmidowej 
powyżej 8.000 kor. i w ten sposób wypadałoby dr. 
Łahodyńskiemu dopłacić jeszcze przeszło 4.000 kor. 
Dr. Łahodyński chciał przekonać sąd, że sprawa jest 
jnż zadawnioną i prosił, aby śledztwo odroczono, ale 
ostatecznie zrozumiał, że przeoież szantaż się nie
uda, a zastępca pozywającej, dr. L, Cyda, tak
przyparł dr. Łahodyńssiego do śoiauy, że ten, nie cze­
kając wyroku, zdecydował się dopłacić po dzień 1 
8tyozuia 1908 Mar/i Szmid j szoze 4000 kor, z 
procentami od 24 września br. jako uzupełnienie 
ceny kupna i 210 kor, tytułem kosztów procesu.

Sztuka tedy nie ndała się, a dr. Łahodyński 
odsłonił rys swego charakteru, świadczący, ii on 
wcale nie jest godzien zasiadać .w Bzeregaoh repre­
zentantów narodu. Być może, że dr. Ł. chciał wyżej 
wspomnianą mieszozankę oszukać w imię pati/o 
tyzmu, gdyż Marya Szmid nie należy do jego
naoyi.

W takiem razie o t „ne sprawdesznyj rady- 
kainyj ukraineó“, gdyż jego zachowanie się nie har­
monizuje z pojęciami o wszechludzkości, jakie głoszą 
radykali. Zresztą jest rzeczą bardzo możliwą, iż ta­
kich samych sprawek dopuszcza się dr. Ł. i na in ­
nych huonłaoh z okolic Delatyna; ale zgnębiony ten 
Ind milozy o tern, a nawet nważa dr. Łanodyńskiego 
za swego obrońcę i opiekuna, ponieważ etoi za nim 
ataman radykałów ukraińskich, dr. Trylowaki... X 
tego rodzain indywidua ośmielają się pablioznie gło­
sić, żs są czyści i choą uchodzić za obrońców na- 
Bzego biednego ludu Wstrętne to i smntne!.. Byłby 
ozaa — kończy „Hałyozauin11 — wyjaśnić to wszy­
stko biednemu i oiemaemn naszemu ludowi*.

Z kolei pshstw. Dotychoz-sową nazwę ita- 
oyi „Kreohowice*, położonej ua szlaka Stryj-Husia- 
tyn, zmieniono na Różniatów-Krechowioe.

E F o n i k a  p o w a z e o lin a .
§ Projekt nowego gmachu Izby panów.

Z powodu uohwalenia reformy wybornej, powiększa­
jącej liozbę posłów do Rady państwa, pannje w 
gmachu parlamentarnym laka ciasnota, że O/yaniki 
decydujące noszą się podobno na seryo z myślą za­
radzenia wynikająojm stąd niedogodnośoiom przez 
wybudowanie osobnego gmaohn dla Izby pauów. 
Twóroy obecnego gmaohu parlamentarnego, układa- 
jąo w raku 1874 jego plany, nie myśleli o tern, źe 
dobrze będzie stworzyć budynek „ua wyrost*, lecz 
opierali swe kalkulacje techniciue nu tern, źe Izba 
poselska liczyła wówczas 353 członków. Od tego 
ozasu jednak liczba pustów wzrosła na 516, a wszyst­
kie przedsięwzięte ostatnimi ozasy przeróbki nie mogą 
nsunąó iście nieznośnej c.asnoty.

Ponieważ jakiekolwiek rozszerzenie gmachu 
parlamentarnego jest absolutnie wykluozone, przeto 
niema innej rady, jak przenieść Izbę panów, mieszczą­
cą się pod jednym dachem z Izbą poselską, do 
osobnego nowo wznieść się mająoego bndynkn, a 
wszystkie zajęte przez Izbę panów ubikacje oddać 
do dyspozyoyi Izbie poselskiej. Autorowis projektu 
powołają się przytem na to, że i tak parlament 
austryaoki zajmuje obszar stosunkowo znacznie 
mniejszy, niż parlamenty innych państw. Mianowicie 
oały obszai, zajęty przez gmach austryaokiej Rady 
państwa, wynosi 13 tysięcy kwadratowych murów, 
podczas gdy w Paryża sama tylko Izba deputowa­
nych, bez senatu, zajmuje 19.000 metrów kwadrato- 
wych, a gmach parlamentu angielskiego, mieszczący 
tak, jak u nas, obydwie Iiby, rozłożył się ua obsza­
rze 89.000 metrów kwadratowych, a przytem jest 
trzypiętrowy, a w niektórych partyaoh nawet cztero­
piętrowy.

Wogóle nov?oozcsae parlamenty potrzebują bar­
dzo dużo oaiejsoa i powietrza. Jak olbrzymiob zaś i 
kosztownych urządzeń wymagają, o ten  świadozy 
wymownie choćby tych kilku dat, odnoszących się 
do auatryaokiego, aajciaśniejszego z parlamentów 
europejskich. Przyrządy, słaż^ce do centralnego ogrze­
wania i wentylowania gmachu, muszą ogrzewać i 
wentylować 107.000 meirów iiubieznyoh powietrza. 
Długość rnr kaloryferów, przeprowadsająoych ciepło 
w całym gmiahu wyaosi 47 kilometrów, długość 
rur guzowyoh 22 kilometrów, a wodociągowych 18 
kilemetrów. Przeszło 90 kiim, zaś wynosi długość
drutów i kabli, już to dla dzwonków elektryoznyoh, 
już też dla przeprowadzenia telefonów i światła el«~ 
ktryoznego.

Wszystkie światła elektryczne w gmaohu p ar­
lamentarnym mają siłę 75.000 świec normalnych. 
Jest także centralny przyrząd pneumatyczny, poru­
szający 60 zegarów, znajdująoych się w gmachu.
Budynek Rady państwa oddano do użytku publicz­
nego w r. 1883, a koszta jego budowy wraz z
późaiej3*emi przeróbkami wynoszą przeszło 20 milio­
nów koron.

§ A w antury  na un iw ersy tec ie  budapeszteń­
skim ponowiły się wczoraj. Pref. Tiobler mimo tu­
multu dokończył wykładu, poczem przyszło do bójki 
między obu stronami. Dopiero wystąpienie rektora

podziałało uspokajająco, poczem studenci się ro­
zeszli.

§ Sprawa Hąaa. Trybunał państwa w Lipsku 
odrzucił wczoraj odwołania się Haua ol wyroku, 
skazującego go za zamordowania teściowej ua karę 
śmierci.

$ Lieytaeya spuścizny królewskiej. W ga-
leryi Le Roy Preres w Brufeseui odbędzie s ę d. 24 
bm. lioytaoya klejnotów, koronek, wachlarzy, bielizny 
i sukien. Katalog i ogłoszenia nie objaśniają pocho­
dzenia tych przedmiotów i powodu przetargu, wsze­
lako suchy ich spis mówi dość wyraźnie. Zaajdnje 
się tam dyadem z 116 wielkioh brylantów, ofiaro­
wany, jak opiewa notatka, w roku 1878 królowej 
belgijskiej przez mieszkańoów Brukselli, z okazji jej 
urebrnego wesela; są broszki i bransolety z miniatu­
rami króla Leopolda i rodziców zmarłej królowej. 
Długi to spis kosztowności, zaozynająoy się od bry­
lantów i pereł, a kończący ua — sztucznych kwia­
tach, piórach i bieliżnie. Wszystko to spuśoizna po 
zmarłej królowej belgijskiej; lioytaoya odbywa się z 
mocy po8*anowienia sądu, a z powodu długów córki 
królowej, ks. Ludwiki Koburskiej.

§ Slgnera Tos elll. Pani Toselli, która dni te­
mu parę ofiarowała gotowość wydania królowi sas­
kiemu księżniczki. Pii Munm, obecnie przestraszyła 
się tego, iż w  razie wydania córki, opinia przesianie 
się nią zajmować i przjjdzie uad jej osrbą do po­
rządku dziennego. Ukłaly o wydanie ks. Moniki zo- 
steły deflnitynie zerwane, ponieważ pani Toselli sta­
wia tak wygórowane żyozenia że dwór saski nie 
może ich nawet wziąść pod rozwagę. Skarga oywilna 
o oddanie małej ks. Pii Moniki na wskutek tego zo­
stała wniesioną przez niemieckiego konsula w Flo­
rencji do tamtejszego sądu cywilnego i opiera się 
na nkładzie zawartym w ubiegłym roku z br. Mon- 
tignoso.

§ Manlfestneye ua rzeea kary śmieref
mnożą się oiągle we Francy! Sędziowie przysięgli 
aeparfc. Sekwany wyrazili tymi dniami już po raz 11 
życzenie, aby gilotyna pozostała nadal w użyoiu. Z 
pośród 37 przysięgłych 27 wystosowało de ministra 
sprawiedliwości pismo z zażaleniem na to, że władze 
rządowe nie liczą się z ich wyrokami Domagają się 
oni, aby zaohowano nadal karę śmisroi. Pismo to 
ma wszelkie zaamiona protestu. Także rada prowin­
cjonalna Wersalu oświadcza się za zachowaniem 
kary śmierci. Były minister wojny, bankier sooyali- 
sta, Berteaui, członek tejże rady był przeciwny 
wniossowi, mówiąc, że podobna uchwała stanowiłaby 
obrazę prezydenta republiki- który należy do zwo­
lenników zniesienia kary śmierci. Mimo tego je 
dnak uchwała rzeczoaa zapadła znaczną większością 
głosów.

Zmarli.
K a rd y n a ł ks. S te ln h u b e r  umarł, jak tele­

grafują z Rzymu.
Ze stowarzyszeń.

„Sokół M acierz" u rząd za  w niedzie lę  d n ia  20 
bm. u ro c z y s ty  W ieczorek  E ośo iuszkow sk i w  70 ro ­
cznicę śm ierc i n acze ln ik a . W sk ła d  w ieczo rk a  w ch o ­
dzi, : przem ów ienie, cw  izen ia  g im n as ty czn e  i pro- 
dukoye m uzy k a ln o -w o k a ln e .

l l e p e r tu a r  tw a w sa ie s e  t e a t r u  s s te i ik le g a .
W  czw artak  „W eso ła  w dów ka" z p iią  dchupp. 
W  p ią tek  „M aryna1, S z u t iew iozu .
W  sobotę popoł. „Skąpieo" — wieoz. „A id a", 

w yst. R uszkow sk ie j i F lo ry ań sk ieg o .
i i e p e r l u a r  te s u r a  k r a k o w s k ie g o  

W  czw artek  „P iękna M iran d o lin a"  i  „L ita  e t 
Cem p.“

W p ią te k  „S zko ła" .
W sobotę „W  p rzy s tau i" , d ram . w  8 a. Je rzeg o  

E n g li (nowość).
W niedzielę  pop. „Oenzor m oralności"  J .  Niko- 

row icza  — w iecz. „W  p rzy s tan i" .

2
— Na wczorajszem pesiedztnin rady m. K ra­

kowa odczytano r e z y g n a c j ę  I w i c e p r e ­
z y d e n t a  m i a s t a ,  p.  M i c h a ł a  C h y ­
l i ń s k i e g o ,  motywowaną tern, że w ostatnim 
czasie zasady politycza*, ua ktćryoh podstawie zo­
stało wybrane prezydynm, uległy zmianie.

— Wobec obniżenia się een bjdła, rztżnicy 
krakowsoy z n i ż y l i  o e n y  m i ę s a  o 4 do 
8 halerzy na kilogr&mio pierwszej jakości, a o 
16 do 24 halerzy na kilogram ie mięsa drugiej ja ­
kości.

— W Łodzi robotniey trzech wielkich fabryk 
sukna po trzecbmiesięcznym strajku, powróoili do 
pracy pod dawnemi warunkami.

— Policja śledoza * Łidzi araeztowała 18 
bandytów, członków bandy, która ostatnimi czasy 
dopuśoiła się szeregu wymuszeń zapomocą listów z 
pogróżkami.

— W  Warszawie we wszystkuh prywatnyoh 
szkołaoh średuich z prawami szkół rządnych , pa­
nuje tego roku przepełnienie tak wielkie, że właści­
ciele otwierają wszędzie kursy równoległa aż' do 0- 
tej klasy. Opłat*, szkolne znaoznie pod vyŻ3Z"ae, do­
chodzą one do 200 rubli.

Z
— W Kijowie i w gubernii kijowskiej c h o ­

l e r a  się wzmnga. W niedzielę stwierdzono 60 
nowyoh wypadków. Nadto szerzą się w Kijowie w 
przerażający sposób t y f n s  i s z k a r l a t y n a .  
Szpital Aleksandrowski, przepełniony jest chorymi na 
tyfus,

— Dziś telegrafują z Kijowa: Cholera szerzy 
się tu w zastraszający sposób, tak, iż ludność ogar­
nia janika. Przedwczoraj było 100, we/oraj 70 wy­
padków aslabuięć, zaś 30 wypadKow śrn irr

— Komisya kolonizaoyjna kupiła świeżo znów 
wielki mająt k rycerski „Otorowo“, w powiecie sza­
motu; ikim, obejmujący około 4000 morgów.

Z całego świata.
P etersb u rg .; W składzie jubilerskim przy ul. 

Sadowej popełniono kradzież na aumę 40.000 rubii. 
Złoczyńcy dostali się do sklepu z sąsiedniego lokalu 
przez, wyłem w murze.

Londyu. „ Westiniaster Gazette* donosi, że 
marokański cułtau Aodui Azie w /.ła ł o ; L.mijnd 
klejnoty koronne, wartości 35 milionów keron celem 
zaciągnięcia na nie pożyczki w tej samej mniej wię­
cej wysokości. Ponieważ bank, pożyczyć na nie chce 
tyiko 6 mil. kor., wyszle sułtan jeszcze inne klejno­
ty do zastawa.

M adryt. W oałej Katalonii wyrządziły burze 
i wylewy ogromne szkody. Raoh kolejowy przerwany.

T u ry n . Lokaut robotników trwa dalej, De- 
monsirający robotnicy w kilka domach powybijali 
szyby .

Nowy J o rk .  Według ostatnich wiadomośui 
liczb i osób zabitych skutkiem eksplozyi w fabryoe

prochu w Fontanet lub znajdujących się w agonii 
wynosi 25—40, Zranionych jest 600 osób, a 1.200 
pozostało bez daohu. Szkoła, która stała o pół mili 
od fabryki, zawaliła się. 50 dzieoi zostało zranion; oh, 
kilkoro ciężko. Ze służby fabrycznej kilka osób zgi­
nęło w płomieniaob.

Telegramy i telefonematy
z dnia 16 października 1907. 

Proynoza pogody.
W iedeń. Prognoza centralnego zakładu mete­

orologicznego w Wiedniu na dzień 17 października:
W Galioyi waohodniej: Pogodnie, mgła poran­

na, mierne wiatry.
W Galioyi zachodniej: Przeważnie pochmur­

no, mierne wiatry, miernie ciepło, temperatura nie 
zmieniona.

Stan zdrowia cesarza.
Cudna jesień we Wiedniu. Dni cieple, let­

nie, słońce pri/gwiewa, a gdyby nie smutek, 
który wieje z ogołoconych z liści ścieżyn i alei 
Prateru, możnaby myśleć, że to pełne lato je ­
szcze, że od zimy oddziela nas cały szereg mie­
sięcy, a nie parę tygodni, które prędko, barazo 
prędko miną. A przecież Wiedeń nie korzysta 
z ostatnich dni ciepłej, złotej jesieni.

Cicho we Wiedniu, jak gdyby przez miasto 
pM szła jakaś smutna wieść, która każe u więz­
nąc w gardle kaskadzie wesołego śmiechu, za­
milknąć tonom weselnej muzyki, grającej po raz 
100.000 tęskliwą piosenkę Hanny G!avary o Wi 
liji. Smutno we Wiedniu. Choć pełno po k aw ia r­
niach i restauracjach , nic gwarzą prawriwż one
0 swobodnej, beztroskliwej wesołości dobrodusz­
nego Wiedeńczyka, nie rozbrzmiewają hałaśliwą 
swobodą nieprzymuszonych rozmów.

— Cesarz choryl
Wiedeńczycy nie mogą się oswoić z myślą, 

iż cesarz Franciszek Józef, który nigdy w życiu 
nie chorował, nigdy nie leżał, teraz czas jakiś 
musi pozostać w łóżku, zrezygnować chwilowo 
z pracy i rozrywek, jak  ulubione polowania na 
kozice.

Nie byli przyzwyczajeni do tego, aby dobie­
gała ich wieść, że w pałacu cesarskim w poko­
jach rozgościli się lekarze, a nie mężowie stanu
1 ministrowie, słuchający poleceń i wskazówek 
monarchy. Dlatego we Wiedniu tak smutno, tak 
cicho i tak niespokojnie. Każdy Wiedeńczyk po­
wraca do domu objuczony dziennikami, w których 
śledzi wiadomości o stanie zdrowia cesarza, po 
wtarzająe w myśli pierwszy wiersz hymnu 
austryacki eg o :

— Boże zachowaj cesarza 1
Do niepokoju ludności całej Auslryi przy­

czynia się jeszcze l ten fakt, że gazety podają 
sprzeczne wiadomości. T zw. „postępowe* org?.- 
na rachujące na sensację i pojedynczą sprzedaż 
numerów pisma, podają wiadomości zaniepokaja 
jące, występują z wiadomościami, iż cesarz chory 
jest na zapalenie płuc itd. Część ludności wieści 
te bierze seryo a w rezultacie niepokój, roz­
gościł się w wszystkich krajach monarchii i o- 
bawa o zdrowie cesarza, dziś wcale tak nie 
zagrożone i nie naprowadzające tak bardzo stnu- 
tnyoh myśli.

Tłumy zachodzą pod bramy Schónbrunnu i 
starają się od służby czegoś bardziej pewnego 
dowiedzieć o chorobie cesarza. A wiadomości o 
polepszeniu witają z radością i zapałem. Niektó 
rzy z tkliwością śledzą okna pokoju, w którym 
cesarz obecnie przebywa.

Jeśli się przez bramę kratową wejdzie na 
wielki dziedziniec, widać w prawej części pałacu 
na pierwszem piętrze balkon, z którego rozciąga 
się widok na plac podwórzowy, ożywiony dwo­
m a wodotryskami. To balkon pracowni cesarza, 
do której dostać się można przez trzy rodzaje 
scuodów, jedne wiodące do sal przyjęcia, drugie 
prowadzące z ogrodu i trzecie przeznaczone do 
użytku cesarza i osób powołanych na audyencyę 
Na piarwszem piętrze wchodzi się najpierw do 
pokoju przybocznego adjutanta, stamtąd do dość 
dużego przedpokoju, poczem do pracowni cesa­
rza. Pokój o jednera oknie i balkonie jest biały 
i złocony. Przy oknie stoi biurko cesarza, na 
ścianie znajdującej się naprzeciw okna, wisi du 
ży portret cesarza. Pod obrazem stół, przy któ 
rym cesarz jada, zaś od czasu słabości m onar­
chy, drugi jeszcze stolik z aparatem  inhalacyj­
nym. Podwójno drzwi prowadzą do sypialni o 
dwu oknach. Sypialnia ta jest obita czerwonym 
adamaszkiem, łóżko stoi przy ścianie naprzeciw 
okien. W dużej dość sypialni łóżko, szafeczka 
nocna i umywalnia — oto jedyne sprzęty, jakie 
tam się znajdują. Za sypialnią jest jeszcze po­
koik dla kamerdynera.

Cesarz od początku słabości swej nie jest 
na dyecie. Z polecenia lekarza kucharz przygo­
towuje zwykłe menu. Choć cesarz nie wiele te­
raz jada, co zrozumiałe przy katarze na jaki 
cierpi. Cesarz je regularnie trzy razy dziennie o 
oznaczonych godzinach. W e W iedniu śniadanie 
spożywa o 6 rano Składa się ono z b ia łe j 'k a ­
wy z pieczywem i zimnego mięsa. O 12 je ce­
sarz drugie śniadanie, o 5 popołudniu obiad, k tó ­
ry się składa z sześciu dań : zupy, przystawki,
pieczeni wołowej z jarzynami i kompotem, dru­
giego mięsa, drobiu i legumiay. Przy obiedzie 
pija cesarz „Spatenbrftu*. Nigdy cesarz nie jadał 
wiele, a teraz w czasie choroby nie znacznie 
umniejszył ze względu na gorączkę ilość spoży­
wanego jadła.

Ostatnie wiadomości, jakie się o zdrowiu 
cesarza w wtorek po mieście rozbiegły są po­
myślne. Noc spędził mimo kaszlu spokojnie. 
W stał o 5 rano i zabrał się zaraz do pracy przy 
biurku. Lekarz przyboczny, dr. Kerzl, zbadał m o­
narchę o 10 rano i uznał stan jego w ogóle za 
zadowalający. Humor ma cesarz dobry. W 
czasie rana przyjął adjutantów swych hr. P aara  
i h r. Bolfrasa, oraz br. Schiessla szefa kanoeia- 
ryi i radcę dworu DaruTaryego. Później przybył 
i został przyjęty przez monarchę br. Aehrenthal, 
minister spraw  zagranicznych.

Rozpogodziły się trochę oblicza Wiedeńczy­
ków, gdy razem z połudmowemi gazetami ro­
zeszły się po mieście wiadomości o polepszeniu 
w zdrowiu cesarza. Dzienniki z ostatnimi wiado­
mościami porozchwytywano.

Dziś 16 bm. z Wiednia telegrafują:
W iedeń. Urzędowe doniesienia — biuietyny 

bowiem podpisane przez lekarzy nie są wydawa­
ne — stwierdzają, że gorączka waha się między 
27 6 a 38‘3, że alaki kaszlu bywają dość jeszcze 
silne, mimo to stanu zdrowia nie można nazwać

niekorzystnym zwłaszcza z tego powodu, iż dzia­
łalność serca jest normalną. Z prywatnych au­
tentycznych wiadomości moŻLa na pewne utrzy­
mywać, że jest to o g n i s k o w e  z a p a l e -  
n i e, które wprawdzie nie grozi na razie nie­
bezpieczeństwem i bardzo wiele osób nawet w po­
deszłym wieku szczęśliwie je przebywa, choroba 
atoli b%dź co bądź jest natury p r z e w l e ­
k ł e j  i dłuższego czasu potrzeba na jej usu­
nięcie; aby ogniskowe zapalenie nie zwiększało 
się i nie przeszło w zapaleniu płuc, każą lekarze 
cesarzowi tylko kilka godzin a to gdy gorączka 
dosięga maximum, leżeć na otomanie, zresztą 
cesarz siedzi lub nawet po pokoju się prze­
chadza.

Podwyższona tem peratura w południe i wie­
czorem osłabiła monarchę i cesarz zwłaszcza po 
atakach kaszlu, czuje się silnie znużonym i 
wówczas na podniecenie akcyi serca wypija kie­
liszek szampana.

W iedeń. „Korresp. Wilhelm1* donosi: Le­
karz przyboczny dr. K erzl i prof. Neusser stwier­
dzili przy wczorajszej wizycie wieczornej, że 
tem peratura jest 37.6°. Także stan sił monarchy 
zadowalająoy. Również i katar od onegdaj się 
nie rozszerzył. Ekspektoracye od onegdaj są ob­
fite. Dopóki choroba nie jest zupełnie usuniętą, 
objawy gorączki są naturalne i nie dają powodu 
do zaniepokojenia. Jako objaw pomyślny w prze­
biegu choroby stwierdzić wypada dobry stan sił 
i norm alną działalność serca. Znamienną co ao 
olbrzymiej siły do pracy monarchy jest ta oko­
liczność że onegdajsza audyeneya dyrektora 
kancelaryi gabinetowej Scoiessla, odnoszącą się 
do ustawy ugodowej-, trwała prawie dwie 
godziny.

W iedeń. O stanie zdrowia cesarza dow ia­
duje się Biuro korespondencyjne, że katar pozo­
stał w równej mierze; noc przeszła bez gorączki, 
silny kaszel przerywał sen. Także r^.no nie było 
gorączk1. S tan sił jest lepszy, niż wozoraj.

W iedeń. Kaszel dziś w nocy był silny, ale 
gorączka ustąpiła Stan sił zadowalający. Dziś 
przybywa arcyksiężna Maiya WaL-rya.

Rada państwa.
W iedeń. Posiedzenie izby posłów rozpo­

częło się o godz. 10 15 przed południem.
Zabrał głos prezydent Weisskirchner: W i­

tając panów najserdeczniej po feryaeh letnich, 
otwieram posiedzenie i stwierdzam komplet izby. 
Jako przedstawiciel austryaokiej izby poselskiej, 
uważałem za właściwe zwrócić się do kancelaryi 
gabinetowej, aby w chwil; zebrania się rady 
państwa módz posłom ludów Austryi podać au ­
tentyczne wiadomości o sianie zdrowia m onar­
chy. (CLleski). Otrzymałem od Ekscelencji 
dyrektora kancelaryi gabinetowej następujące 
pismo:

„Szanowny panis prezydencie! Pozwalam 
sobie podać do wiadomości, że s t a n  z d r o ­
w i a  c e s a r z a ,  który cierpi na katar spowo­
dowany influenzą. Bogu dzięiri, stosownie do o 
koliczności, o tyle jest zupełnie zadowalający, że 
monarcha mimo leżących w naturze słabości 
objawów gorączkowych, może zachować zwykły 
tryb życia z tem jedynem ograniczeniem, iż uni­
kać musi wytężającego mówienia, ażeby me po­
większać podrażnienia kaszlu.

„Zresztą objawy gorączkowe są już niższe i 
me trw aią  tak długo, jak z początku. Kataralne 
objawy są mniejsze, apetyt i siły lepsze. Trzeba 
będzie jednakowoż jeszcze pewnego czasu, zanim 
objawy choroby ustąpią. Lekarze wczoraj wie­
czorem stwierdzili, źe wczoraj przez dzień cały 
nie było żadnej gorączki, kataraine objawy mniej 
więcej pozostały na równi; puls silny. Także dziś 
rano otrzymuję wiadomości, że monarcha noc 
spędził dobrze, chociaż sen przerywany był 
kaszlem Ogólny stan zdrowia poprawił się. Brak 
gorączki dzięki Bogu dotąd trwa, cesarz czuje 
się silniejszy.1*

Sądzę — powiada prezydent — że przema­
wiam imieniem wszystkich panów, gdy darr wy- 
r.iz najgorętszemu współczuciu i wyrażę życzenie, 
aby Bóg wszechmocny nieoawem naszego uko­
chanego cesarza przywróci do zupełnego zaro- 
wis (Huczne oklaski).

P o  przemów enia prezydenta i odczytaniu 
wpływów prezydent ministrów bar. Beck wniósł 
przedłożenie ugodowe i wygłosił w tej sprawie 
expose.

Przedłożenia ugodowe.
W iedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu izby 

posłów wniósł rząd przedłożenie o ugodzie au- 
stro węgierskiej. Porozumienie obu rządów ruz- 
ciąsra się nietylko na uregulowanie obustronnych 
handlowych i komunikacyjnych stosunków, ale 
także rozwiązuje najważniejsze kwestye państwo­
wo-finansowej natury. Między innemi powiodło 
się rządom dojść do porozumienia w sprawie 
bloku węgierskiego iługu państwowego, którego 
załatwienie w r. 1903 zostało odroczone. Ponie­
waż nadto oba rządy dusiły do porozumienia 
w sprawie banku i w sprawie kwoty oraz w naj­
ważniejszych sprawach kolejowych, można było 
przedłożyć dziś kompleks ugodowy.

Przez to dzieło ugodowe, które zresztą jest 
w najzupełniejszej zgodzie z ustawodawstwem 
z r. 1687, stanąć ma obecnie cały ekonomiczny 
stosunek obu państw na silnej podstawie i na 
dokładnie określonych zasadach prawnych, k tó ­
rych mu od r. 1898 brasowało, a zarazem ma 
zapewnić potrzebny rolniczej i przemysłowej wy­
twórczości obu państw spokój i pewność w arun­
ków. Zarazem uregulowaną została ważna sp ra­
wa wzajemnego gospodarczego obrotu, która w 
poprzednich ugodach albo wcale nie, albo tylko 
ogólnikowo była określaną.

Wniesione dziś przedłożenia są po części 
takie, które z po .vodu swej treści stanowią for­
malną ustawę, po części takie, które zawierają 
postanowienia przejściowe, po części wreszcie 
takie które rząd we własnym zakresie działania 
mógł załatwió, a które tylko dlatego podaje do 
wiadomości ciał ustawodawczych, aby umożliwić 
im sąd na całokształt dokonanei ugody.

W łaściwe przedłożenia ustawowe zawierają:
I projekt ustawy, którą
a. ugoda dotycząca uregulowania wzajem­

nych handlowych i komunikacyjnych stosunków 
między Austryą a W ęgram i;

b. ugoda co do uwolnienia od podwójnego 
podatku takich przedsiębiorstw, które swą dzia­
łalność rozciągają na oba państwa, oraz ugoda

d r w ią  Ir. JUietznikowa
roh sora Instytutu Pasteura — pod kontrolą fachow o-lekarską produkowane,

zastępstwo na wschodnią Galioyę 
Ł u ó w  fol. P ań sk a 387.

Zakład gw arantuje za autentyczność mleka kwaśnego, s p r z e d a w a n e g o  
l i  tylko w  naczyniach banderolą oryginalną zaopatrzonych. 
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co do innych spraw bezpośredniego opodatko­
wania :

c. dodatkowa ugoda co do przyczyniania 
się Węgier do ponoszenia ciężarów ogólnego dłu­
gu państwowego

otrzymują aprobatę i moc prawną.
II. projekt ustawy, którą rząd austryacki 

upoważniony zostaje do zawarcia umowy z rzą­
dem węgierskim co do zmiany § 8 ustawy z 
27 lipca 1878 nr. 63. D. p. p. dotyczącego roz­
szerzenia działalności istniejącego w jednem  pań­
stwie towarzystwa akcyjnego lub spółek zarob­
kowych i gospodarczych na państwo drugie.

Polityka cłowa i handlowa.
Umowa cłowo-bandlowa zasadza się jak 

dotychczas na podstawie zupełnej swobody eko­
nomicznego obrotu w obrębie wewnętrzubj i zu ­
pełnej ekonomicznej wspólności w obrębie ze­
wnętrznej ekonomiczno-handlowej polityki. Sy­
stem wspólności cłowej i ekonomicznej, który 
dotąd opierał się na chwiejnej podstawie reci- 
procitet, opartym obecnie zostaje na traktacie 
zabezpieczającym utrzymanie jednolitej granicy 
cłowej na zewnątrz i wolnego od cła obrotu po­
między oboma państwami. Taryfy cłowe w obu 
państwach będą jednakowe i nie mogą być zmie­
niane bez obopólnego porozumienia. Zarazem zo­
stało postanowione, że istniejące od 1 marca 1906 
traktaty handlowe przed 31 grudnia 19J 5 nie 
mogą być wypowiedziane.

W przepisach co do konsulatów, sprawo­
zdawców fachowych, konferencyj ołowych i han­
dlowych, nie zaszły żadne zmiany.

Polityka przemysłowa.
W dziedzinie polityki przemysłowej i ręko­

dzielniczej zapewnia nowa ugoda jak  poprzednia 
przy utrzymaniu zupełnej samoistności przemy­
słowo-prawnych przepisów, równouprawnienie z 
własnymi poddanymi na podstawie formalnej re- 
ciprocitet, więc swobodę przenoszenia się prze­
mysłowców i rękodzielników, swobodę osiedlania 
się, oraz swobodę obrotu towarowego. Specyalne 
zaś postanowienia o uwolnieniu od podwójnego 
opodatkowania dają pełną gwarancyę tej swobo­
dzie obrotu towarowego.

Przepisy o patentach i o ochronie znaków 
handlowych zostają na nowo uregulowane.

Wreszcie określone zostały warunai, pod 
jakiemi towarzystwa akcyjne i spółai gospodar­
cze i ekonomiczne mogą rozszerzać swą działał 
ność na obszary drugiego państwu.

Taryfy kolejowe.
W zakresie polityki taryfowej co do trans­

portów towarowych kolejami żelaznemi było n a j­
więcej żałob przeciwko postępowaniu władz pań­
stwowych węgierskich i najwięcej punktów spor­
nych w rokowaniach ugodowych. Rząd zapewnia, 
iż na przyszłość są wszelakie nieporozumienia w 
tym zakresie wręcz niemożliwe. Przede wszyst- 
kiem bowiem zastrzeżono bezwarunkową wza­
jemność w traktowaniu obustronnych transpor­
tów, wzajemne udzielanie sobie przepisów i roz­
porządzeń i wykluczono również bezwarunkowo 
tajne uwzględnienia protekcyjne pod względem 
taryf. Takie postanowienia poprzedniej ugody z 
roku 1893 jakoteż węgierskich ustaw, które — 
jak  doświadczenie wykazało, przynosiły szkodę 
austryackim iuteresentom, mają być bezwzględnie 
usunięte. Również zapewnia nowa ugoda taryfy 
ułatwiające eksport za granicą tak z Austryi jak 
nawzajem i z Węgier jednakow e zapewniające 
korzyści dla obu części monarchii.

Dalmacya otrzyma najdalej do r. 1911 bez­
pośrednie połączenia kolejowe z Austryą przez 
terytoryum  węgierskie. Węgry natomiast nie do­
staną eksterytoryalnej kolei, któraby umożliwiła 
im wywóz towarów do Niemiec przez Austryę 
bez pośrednictwa austryackicb linij.

Żegluga,
Jak co do ta ry f przewozowych na kolejach 

żelaznych, tak w przyszłości ma być zachowy­
wana bezwzględna wzajem io ść  taryfowa co do 
transportów wodą. Ma to szczególne znaczenia 
co do taryf na Dunaju; rząd węgierski okładał 
bowiem dotychczas towary austryackie osobnemi 
opłatami.

Podatki konsmncyjne.
Pobieranie akcyzy od piwa, wódki, cukru i 

nafty polegało dotychczas w Austryi i we Wę- 
grzech w zasadzie na jednakowych przepisacn. 
Lecz w praktycznem zastosowywaniu tych prze­
pisów oba rządy postępowały odmiennie — a 
zwłaszcza austrya xa produkcja podnosiła liczne 
skargi na ciężkie szkody wyrządzane jej przez 
jednostronne zarządzenia rządu węgierskiego, któ­
ry przestrzegał czujnie wszelakich korzyści dla 
produkcyi węgierskiej, szkodząc produkcyi au- 
stryackiej, gdzie to tylko było możliwem. W 
przyszłości podwójna miara ma ustać. Oba rzą­
dy zobowiązały się działać otwarcie, bez sekre­
tnych uwzględnień, zawsze w porozumieniu z so 
bą, przyznając sobie na wzajem rekompenzaty 
wyrównujące różnice w tych szczegółach, gdzie 
będzie konieczne odmienne postępowanie w 
traktowaniu podatkowem niektórych artykułów. 
I  tak np. co do owej głośnej „surtaksy* t. j. 
opłat osobnych, jakie rząd węgierski pozwolił so­
bie nakładać na cukier austryacki wbrew posta­
nowieniom prawnie obowiązującej taryfy cłowej — 
porozumiano się, że dopiero gdyby import cukru 
austryackiego do Węgier przekroczył 225 000 
metrycznych centnarów, zaś import węgierskiego 
cukru do Austryi 50.000 centnarów, wolno po­
bierać obu rządom od zwyżki po nad tę normal­
ną ilość taksę dodatkową po koron 8.5 za 100 
kilogramów rafinady, a kor. 1.2 za 100 kilogra­
mów surowego cukru. Tym sposobem drażliwy 
spór o ową „surtaksę" cukrową zostaje umo­
rzony.

Obrót hand low y  bydłem.
Rząd zalicza do najważniejszych wyników 

przeprowadzonych z Węgrami rokowań ugodo­
wych posianowit.ca, któremi w przyszłości ma

być uregulowany obrót handlowy bydłem roga- 
tem i świniami. Postanowienia te ubezpieczają 
bowiem zdaniem rządu kraje koronne austryackie 
o wiele skuteczniej od niebezpieczeństwa zawle­
czenia chorób stadnych z Węgier, niż bywało to 
dotychczas.

Doświadczenia przekonały, iż konwencja 
weterynaryjna z Węgrami z r. 1899 okazała się 
wcale nie wystarczającą, do ochrony krajów 
austryackich przed zawlekaniem zaiaźliwych cho­
rób bydlęcych z Węgier. Postawione obecnie 
Węgrom warunai zmierzały przeto ku temu, 
ażeby utrzymać nadal dotychczasowe środki o- 
chronne, o ile one w praktycznem zastosowaniu 
okazały się skuteczuemi, a uzyskać nowe gwa­
rancje  i nowe urządzenia w tych wypadkach, 
w obec których dotychczasowe postanowienia o- 
kazały się niewystarczającemu

Mianowicie znamionuje teraźniejsze przepisy, 
nową ugodą zastrzeżone ta okoliczność, że gdy 
w dotychczasowych ugodach była mowa tylko o 
represyjnych środkach policyi weterynarskiej, na 
przyszłość zobowiązały się oba rządy do zastoso- 
wywania na swoich terytoryach z a p o b i e ­
g a w c z y c h  środków ochronnych przed roz­
noszeniem zaraźliwych chorób bydlęcyoh.

Najwięssze szkody ponosili hodowcy w k ra­
jach austryackicb przez ustawiczne zawlekanie 
do nas z Węgier zarazy na trzodę chlewną, ja - 
koież zarazy pyskowej i racicowej między by­
dłem rogatem, która to zaraza niezmiernie łatwo 
udziela się bydłu.

Nowa ugoda rozróżnia wyraźnie warunki 
dopuszczania z Węgier na targi w krajacn au­
stryackich świń i rogatego bydła przeznaczonego 
na rzeź bezzwłoczną — najdalej do ośmiu dni, 
a zawiera cały szereg przepisów zaostrzających 
dozór weterynaryjny nad przywozem z Węgier 
zwierząt, przeznaczonych do hodowli i do roz­
płodu. I  tak np. wyklucza nowa ugoda bezwa­
runkowo przepędzanie do austryackich krajów 
świń węgierskich, co najczęściej stawało się po­
wodem zawleczenia stam tąd zarazy. W przyszło­
ści będzie wolno przywozić do Austryi świnie 
węgierskie przeznaczone na karmę i do rozpłodu 
nie inaczej, jak tylko kolejami żelaznemi, za o- 
sobnemi certyfikatami, które będą wydawaue po 
czterdziestodniowej obserwacyi przeznaczonych 
na wywóz sztuk. Na poozątku i przy końcu o- 
kresu kontumaoyjnego będą te świuie bada­
ne przez weterynarzy i odpowiednio pięt­
nowane.

Działalność węgierskiej służby weterynaryj­
nej będzie pozostawała pod stałą kontrolą au- 
btryackich urzędników weterynaryjnych, którzy 
w tym celu będą we Węgrzech przebywali z 
prawem wglądania w czynności władz tam tej­
szych w zakresu ich fachu — a zwłaszcza w 
tym kierunku, ażeby w okolicach, dotkniętych 
zarazą, nie wydawano paszportów bydlęcych na 
wywóz za granicę.

Z  powodu niezmiernie łatwego przenosze­
nia się zarazy pyskowo racicowej, będą przezna­
czone na wywóz sztuki najdokładniej badane, 
czy nie uległy tej chorobie i dopuszczone do wy­
wozu będą odrębnem piętnem znaozone.

Przywiezione z Węgier sztuki będą w A u ­
stryi osobno badane przez tutejszych weteryna­
rzy i dopiero po stwierdzeniu, iż są zdrowe, wol­
no będzie sprzedawać je. Nadto przyjął rząd wę­
gierski zobowiązanie, na granicy przez swoje or­
gana sprawdzać stan zdrowia transportowanego 
do Austryi bydła rogatego i św iń , e i  offifcio* 
bez względu na wydane z miejsca ich prow e­
niencji świadectwa zdrowia, a weterynarze au- 
stryacoy będą mieli prawo wykonywać kontrolę 
nad tą czynnością ich węgierskich kolegów.

Oba rządy zobowiązały się w sposób jak 
najbardziej lojalny chronić sąsiednie kraje od 
zawleczenia zaraźliwych chorób stadnych. W tym 
celu będą wydawane w Austryi i we Węgrzech 
jednolite przepisy i rozporządzenia. A nadto, a - 
żeby przeszkodzić także zawlekaniu zarazy z in­
nych państw przez przewóz żywych zwierząt, 
mięsa, skór, kości itp. postanowiono, że odno­
śnie do przywozu i przewozu tych artykułów, 
Węgry i Austrya będą postępowały jednakowo, 
w najściślejszem porozumieniu i według jedna­
kich przepisów.

Wino i giełda
Celem ochrony realnej produkcyi i realnego 

handlu od nierzetelnej konkurencji i ochrony 
publiczności, oba rządy postanowiły przez możli­
we jednobrzmiące przepisy ukrócić fałszowanie 
najważniejszych wyrobów rolniczych i artykułów, 
służących do produkcyi rolniczej, W szczególności 
rząd węgierski zobowiązał się obostrzeć przepisy 
co do handlu winem w Austryi i wydać ustawę 
odpowiednią austryackiej z 12 kwietnia 1907 a 
rząd austryacki dać ochronę winu tokajskiemu.

Także z powodu, że przepisy giełdowe w 
Austryi są ostrzejsze, rząd węgierski postanowił 
dokonać u siebie w tym kierunku reformy usta­
wowej co do budapeszteńskiej giełdy a w szcze­
gólności przeciw interesom gry losowej.

Sąd rozjemczy.
Dla kwestyj, któreby z ugody były sporne, 

ustanawia się sąd rozjemczy.
Renta b lo k o w a.

Są to te długi, które pozostały z przed r 
1867 tj. z czasów przedugodowych i należą do 
długów wspólnych. Nowa ugoda reguluje niejasny 
dotychczas sposób rozrachowywania udziału w 
dostarczaniu funduszów na opłatę procentów od 
owych obligacyj.

Podwójne opodatkowanie.
Nowa ugoda postanawia, że w przyszłości 

tylko zakłady fabryczne i biura sprzedaży z jed­
nego państwa w drugiem będą opodatkowywane, 
tak zwa; 4 O ZU-S składy wzorów i ko.n syjne będą 
wolne u l  podatków, W len sposób spełnione 
zostało jedno z najważniejszych źiozeń prze­
mysłu i handlu austrjackiego. Nadto wyraźnie

usunięto wszelkie podwójne opodatkowanie, na­
wet co do poborów pensyjnych i służbowych.

Podatek rentowy.
Od podatku rentowego uwolnione zostały 

kupony węgierskiego zapisu długu państw ow ego; 
natomiast inne węgierskie papiery podatkowi 
temu będą podlegać.

Odnowienie przywileju banka.
W kwestyi kwoty — t. j. stosunkowego 

udziału Austryi i Węgier w pokrywaniu wydat­
ków wspólnych, jak niemniej także co do w a­
runków odnowienia przywileju banku austro- 
węgzerskiego, nie przyszło jeszcze do porozu­
mienia szczegółowego, lecz w ogólnych zarysach 
ułożyły się już oba rządy co do sposobu trakto­
wania tycn dwóch spraw, dotychczas spornych.

Mianowicie co się tyczy banku austro -wę­
gierskiego zgodzono się, iż jeżeli zarząd zakładu 
wniesie podania o odnowienie przywileju, wyga­
sającego w r. 1910, oba rządy wezmą te poda­
nia przedmiotowo pod rozwagę i wdrożą układy 
z zarządem banku co do szczegółowych w arun­
ków przedłużenia przywileju.

W ygaśnięcia przywilejów banku austro- 
węgierskiego w roku 1910 nie uważają jednak 
oba rządy za wykluczone, i na ten przypadek 
obmyślano już odpowiednie zarządzenia przejścio­
we, — na razie na tak długo, jak długo ma 
trwać wspólność cłowa, tj. do roku 1917.

Kwestya podjęcia wypłat w gotówce pozo­
staje na razie w zawieszeniu — aż do czasu, 
gdy sprawa bankowa będzie ostatecznie uregulo­
waną, i dokąd na międzynarodowym targu pie­
niężnym nie zapanują normalne stosunki.

Węgierskim papierom państwowym
przyznano w Austryi pupilarne bezpieczeństwo.

Kwota.
Go do traktow ania sprawy k w o t y  wybra­

no wedle dzisiejszego oświadczenia prezydenta 
ministrów drogę ściśle konstytucyjną: oba rządy 
na drodze przyznanego im konstytucyjnie wpły­
wu będą dążyć do tego, aby natychmiast wybrać 
się mające deputacye kwotowe porozumiały się 
co do nowego uregulowania stosunku kwotowego. 
Gdyby to w ciągu czterech tygodni, licząc od 
dnia dzisiejszego, się n ie  udało, to  oba rządy są 
obowiązane przedłożyć swoim parlamentom pro­
jekty ustaw o przyczynienia się obu państw do 
wspólnych wydatków, przyczem przewidziane jest 
podwyższenie węgierskiej kwoty o 2 procent

Przyszły stosunek kwotowy przedstawiać 
się więc ma 03-6:30-4.

Przem ówienie b. Becka.
Prezydent ministrów br. Beck zaznacza, że 

rząd przedłada kompleks ugody o normalnym 
terminie, ponieważ urzeczywistnienie pierwotnego 
zamiaru, aby zawrzeć ugodę o terminie dłuższym 
niż na lat 10, wymagało ofiar, których w inte 
resie sprawy niepodobna było uczynić, Okazało 
się, że ugoda długoterminowa miałaby raczej 
charakter pokojowego rozejmu (Iriedlicbe Aus- 
einandersetzung), przyczem niemożna by było 
utrzymać nienaruszonej wspólności cłowo handlo­
wo-politycznej.

Jakkolwiek rząd nie potrzebuje obawiać się 
porównania obecnej ugody z ugodą r  r. 1903, 
jak niemniej mógłby z całym spokojem odpowie­
dzieć na pytanie, czy bilans obecny jest pomyśl­
niejszy, czy też niepomyślniejszy, to jednak uwa­
ża rząd podobne porównywanie za niefortunne. 
Zdaniem prezydenta ministrów ugoda zaw arta 
przez Szella i Kórbera odpowiadała ówczesnym 
stosunkom. Od roku 1903 stosunki zmieniły się. 
Rząd korzystał z drogocennej budowli postano­
wień ugody Szella i Kórbera i spodziewa się, że 
te postanowienia utrwalił.

Prezydent ministrów zaznacza, że od po­
czątku wykluczył możliwość oparcia nowego sto­
sunku do W ęgier także i na przyszłość na za­
sadzie t. zw. wzajemności, ponieważ dalsze 
trwanie takiego stosunku pozostawiałoby ważne 
interesy państwa w niepewności i rząd nie 
mógłby obronić żadnych elementów wspólności 
ekonomicznej przed zniszczeniem i zaburzeniami, 
dlatego od samego początku zdecydował się na 
rozwiązanie tej kwestyi we formie traktatu.

Następnie omawiał prezes gabinetu naj­
ważniejsze szczegóły ugody, podkreślił, że wcho­
dzący w życie aa  miejsce związku cłowo-handlo- 
wego traktat zachowuje zupełną wolność obrotu 
ekonomicznego i poręcza ścisłą łączność w poli­
tyce cłowo-handlowej jak dotąd, chociaż pod 
częściowo odmienną formą traktatu. Dalsze is 
tmenie jednolitej, obejmującej oba obszary pań­
stwowe linii cłowej jest zapewnione, utworzenie 
zaś pogranicznej linii cłowej między obu poło 
wami, wykluczone. Taryfa cłowa ustanowiona 
specjalnie dla każdego obszaru państwowego ale 
analogiczna, tworzy podstawę wspólnych stosuD- 
ków i traktatu handlowego.

Do najważniejszych p rz e d m io tó w  obrad na­
leżała kwestya polityki kolejowej. Przez postano­
wienia natury taryfowo-politycznej Austiya za­
pewniła sobie zupełną swobodę akcyi tak w 
ruchu wewnętrznym jak i we wzajemnym obro­
cie z Węgrami.

Co się tyczy ustępstw natury taryfowo-po­
litycznej, to dotyczą one tylko pewnych artyku­
łów eksportowych i dróg, wchodzących w r a ­
chubę przy konkurencyi rzeki Dunaju. W sielkie 
inne ograniczenia naszej swobody taryfowej, 
zwłaszcza w obrocie ze Wschodem, są w yklu­
czone.

Prezydent ministrów oświadcza dalej, że 
zapewniony został należyty ruch na kolei Ko- 
szycko-bogumińskiej, oraz zapewniono wpływ 
Austryi na części kolei, leżącej w obrębie 
Austryi.

Następnie omawia prezydent ministrów 
kwestye natury państwowo-finansowej. Podnosi, 
że dążeniom W ęgier do autonomii w kwestyi 
podatków konsumcyjnych uczyniono zadość bez 
szkody finansowej dla A ustryi. Co się tyczy sur- 
taksy na cukier, to wchodzi ona w życie dopie­
ro 1 stycznia 1908.

Porozumienie w sprawie t. zw. bloku wę­
gierskich długów państwowych podnosi mówca 
jako fakt nadzwyczaj pocieszający. Najtrudniejsze 
do załatwienia były: sprawa bankowa, sprawa
wypłat w gotówce i kwota. Rząd austryacki 
trwał naturalnie przy tem, 4e na czas trwania 
nowego traktatu także wspólność banku bileto­
wego musi być utrzymana. Nie można jednako­
woż w utrzymauiu austro-węgierskiego Banku 
dopatrywać się jakiegoś specjalnego austryackie­
go interesu, dla którego rząd austryacki musi

ponieść wszelkie ofiary. Oba rządy zgodziły się 
co do przyszłości na to, że co do ewentualnej 
propozycji austro-węgierskiego Banku w sprawie 
przedłużenia przywileju należy rozpocząć w da­
nym razie rokowania z bankiem. Mówca podaje 
do wiadomości zarządzenia na wypadek gdyby 
nie miało nastąpić przedłużenie przywileju ban­
kowego.

Co się tyczy kwoty, rząd wezwał dziś p a r­
lament, do wyboru deputacyi kwotowej, gdyby 
deputacye nie mogły się porozumieć, oba rządy 
w drodze ustawodawczej przedłożą 2 prc. pod­
wyżkę kwoty węgierskiej.

Prezydent ministrów wskazuje na naglącą 
konieczność załatwienia przez parlament ugody, 
aby wreszcie po 10 latach niepewności nastąpiło 
uspokojenie i bezpieczeństwo w rozwoju gospo­
darczym

Walki lat ostatnich wywołały niestety nie­
ufność między Austryą a W ęgram i; doświadcze­
nie nauczyło nas, że wspólność mimo tego, iż 
wymaga ofiar, nie może być ciężarem. Obecna 
ugoda tak co do ofiar jak i korzyści jest równą 
dla obu państw. Nikt nie będzie mógł udowo­
dnić, że w tej ugodzie pominięty został jakikol­
wiek interes Austryi. Ze spokojem oczekuje mów­
ca krytyki dzieła ugody.

Zawarcie ugody w drodze ustawodawczej 
jest warunkiem dalszego rozwoju m onarch ii; 
ludy oczekują z upragnieniem, aby ta  13-ietnia 
odyssea ugodowa zakończyła się. Mówca wska­
zuje na historyczne znaczenie ugody.

W końcu podnosi prezydent ministrów, że 
Austro-W ęgry, oparte na zgodzie obu połów m o­
narchii, są rękojmią pokoju europejskiego, są 
członkiem systemu europejskiej równowagi, wy­
bitny m ają głos, gdy chodzi o losy Europy.

Mówca apeluje do izby, aby dopomogła do 
Zawarcia ugody, aby wydała o przedłożeniu ugo- 
dowem, jak najszybciej wyrok.

Koniec posiedzenia.
Po przemowie bar. Becka zabrał głos Lr. 

Sternberg i protestował przeciw temu, aby na­
stępne posiedzenie odbyć się miało dopiero w 
przyszły wtorek; mówca domaga się natychmia­
stowego otwarcia dyskusyi nad oświadczeniem 
prezydenta ministrów. Wniosek odrzucono.

Na wniosek posła Gessmanna uchwalono 
odbyć następne posiedzenie jutro o g. 11 przed­
południem.

Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu izby 
posłów zawiadomił przewodniczący o złożeniu 
mandatu przez posła Regera, socjalisty ze Ślązka 
jak wiadomo celem zrobienia miejsca D aszyń­
skiemu.

Interpelacja socjalistów.
Wiedeń. Związek socjalistyczny wniósł 

dziś interpelację w sprawie wojskowej. Podczas 
ubiegłej sesyi, jak  wiadom o, wniesiono w parla­
mencie interpelację z powodu samobójstwa w 
Gracu pewnego dragona. M inister obrouy krajo­
wej odpowiedział natychmiast, że ci, Którzy 
przez tortury popchnęli owego dragona do sam o­
bójstwa, tj. wachmistrz i plutonowy, zostali ska­
zani każdy na cztery miesiące ciężkiego więzienia. 
Interpelanci twierdzą, że w chwili kiedy minister 
obrony krajowej to mówił, obaj skazani zostali 
już ułaskawieni. Nadto przydzielono ich do tego 
samego szwadronu, w którym byli pierwej. Obaj 
zaczęli tam znęcać się nad dragonem Scbrótte- 
rem, którego podejrzy wali, iż udzielił informacyj 
interpelantom i znów swem postępowaniem po­
pchnęli Schróttera do samobójstwa. Interpelanci 
zapytują przeto, kto przyczynił się do ułaskawie­
nia skazanych, z jakiego powodu ich ułaskawio­
no, dlaczego parlamentowi dano fałszywą, nie­
zgodną z prawdą odpowiedź i dlaczego obu ska­
zanych po ułaskawieniu przydzielono do tego sa ­
mego szwadronu, gdzie mieli sposobność w yw ar­
cia zemsty.

Ze stro n n ic tw .
W iedeń. „Deutsch Nationale Correspon- 

denz“ podaje następujący kom unikat:
Na wczorajszem posiedzeniu komitetu wy­

konawczego Związku stronictw niemieckich byli 
obecni ministrowie: Derschatta i Prade, minister 
Marchett zaś usprawiedliwił swą nieobecność wy­
jazdem do Paryża. Główny przedmiot obrad s ta ­
nowiły propozycje, odnoszące się do k o n c e n ­
t r a c j i  w o l n o m y ś l n y c h  s t r o n ­
n i c t w  n i e m i e c k i c h .  Zgodnie uznano za­
sadę, że należy wzmocnić łączność pomiędzy po- 
szczególnemi stronnictwami wełnomyślnemi, uło­
żono propozycye co do zakresu działania wspól­
nej komisyi parlamentarnej, a przywódcy po­
szczególnych stronnictw przedłożą je  swoim klu­
bom. Następnie oświadczono się za tem, aby 
budżet na rok 1908 jak  naj'rychlej wzięto pod 
obrady i załatwione i w tym celu postanowiono 
wdrożyć rokowania z innemi stronnictwami izby. 
Komitet wykonawczy natom iast zastrzegł się sta­
nowczo przeciw systemowi prowizoryów budże­
towych. Obrady komitetu odbędą się w piątek w 
dalszym ciągu.

W iedeń. „Konserv.-Korr.u ogłasza następu­
jący komunikat czeskiego klubu Katolicko-naro­
dowego: Wczoraj odbyła się narada, na Której 
przewodniczący Hruban przedłożył sprawozdanie 
o konferencji z prezydentem ministrów. Rozwi­
nęła się nad tem sprawozdaniem dłuższa dysku­
s ja  poczem obradowano nad sprawą utworzenia 
w s p ó l n e g o  k l u b u  c z e s k i e g o .  W 
zasadzie wszyscy mówcy oświadczyli się za tem, 
że interes narodu czeskiego wymaga utworzenia 
wspólnego klubu. D yskusja będzie dziś dalej p ro­
wadzona.

Sytuacya parlamentarna.
W iedeń. Ooegdaj br. Beck, jak  już donie­

siono, konferował z prezesem Abrahamowiczem 
a wczoraj w południe z prezydyum Koła pol­
skiego tj. pp. Abrahamowiczem, Dulębą i Głą- 
bińskim.

Z sejmów.
Wiedeń. Sejm dolno-austryacki wczoraj od­

roczono.
Bierny opór na kolejach.

Wiedeń. Bierny opór na liniach Towarzy­
stwa kolei państwowej zakończył się.

Zajścia w Czarnogórze.
Belgrad. Z Cetynii donoszą, że na rożka* 

k b . Nikity aresztowano ośmiu byłych p osłów pod 
zarzutem zdrady stanu.

Wojna w Maroku.
P ary ż . W czorajsza rada gabinetowa zajmo­

wała się sytuacyą w Maroku. Generał Drude
telegrafuje, że uspokojenie postępuje naprzód 
z pomocą wojsk sułtana. Ponieważ współdzia­
łanie okrętów wojennych na wodach m arokań­
skich nie jest niezbędnem przeto jeden krążow­
nik zostanie odwołany. Rada ministeryalna 
postanowiła po zebraniu się izby zażądać od 
niej kredytu 6 milionów dla departamentów, 
dotkniętych wylewami.

Casablanca. 150 kawalersi marokańskiej, 
zaopatrzonej w najnowszą broń, poddało się.

Z Rosyi.
Wybory do Damy.

Warszawa. Przy wyborach wyborców zwy­
ciężyła lista narodowo - demokratyczna. Żydzi 
wstrzymali się od głosowania. Postępowi demo­
kraci albo wstrzymywali się od głosowania, albo 
głosowali na listę narodowych demokratów Ogó­
łem udział wyborców był bardzo mały.

Ł ó d t. Przy wyborach wyborców głosowała 
zaledwie jedBa szósta część wyborców. Zwycię­
żyła lista narodowo dem okratyczna.

Zaburznela w Bosy:.
Londyn. Do tutejszych dzienników donoszą 

z Teheranu, że w Kermanie wybuchły rozruchy, 
kilka osób zabito. Zbiegowie schronili się do an- 
gielsaiego urzędu telegraficznego i rosyjskiego 
konsulatu.

Administracya , Gazety Narodowej* 
przeniesioną zostanie we czwartek 17 bm. 
wieczorem z ul. Kopernika 7, na ulicę 
S z a j n o c h y  nr. 2 (łączącą ul. Kopernika 
z ul. Sykstuską).

Z rynków towarowych.
B a n k  r o l n t c i y  w e  L w o w ie .

Lw ów  dn ia  16 paźdz ie rn ika .
Lziś no tu jem v za 50 k ilog ram ów  loco L w ów .

W aiu ta  koronow a-
P szenica go to w a  od 11-60 do 11-80, pa sernica n a  te r  ■ 

mini 0-— do 0-O0. Z y to  go tow e 10’60 do 10-80, ży to  Uf- 
te rm in r 0 00 do 0"00. O w ies obroczny  gotow y 6-80 do 
7 0C Jęczm ień pastew ny 7‘00 do 7-50. Jęczm ień brow. &'0C 
do 8 50. R zepak  —-— do —-00. L n ian k a  0-00 do O-O'1. 
G roch pastew ny 7‘— do 7 50 g ro ch  do g o to w an ia  
9 50 do 10.00 W yka 0 OJ do 0 00. B obik 6 00 do 6-80 
H reczk a  0-00 do 00‘00. K u k u ru d za  now a za 56 k i i j  
oO-O do 0‘0C, k u k u ru d za  s ta r a  0-00 do 0-00. Chm iel n i ­
w y za  56 k iio  00-00 do 00-00, chm iel s ta ry  00-<}i> do 
00"00. K oniczyna czerw ona 65 — do 75- —. kon iczyna 
b ia ła  45 — do 55'—, koniczyn* sz w e d z ta  65 — do 
7 5 — T y m o tk a  — do —-—.

S p iry tu s  p a rita s  T arnopol za 100 litr . now y od 
54-25 do 54"50. S p iry tu s  p a r ita s  T arnopo l n a  te rm in y
— do —• —, sp iry tu s  p a rita s  T arnopo l eh skoncy j- 
g en tow any  34 25 do 34 50.

U sposobienie: niezm ienione, o b ro ty  znaczne.

B u d a p e s s l  dn ia  16 p aźd z ie rn ik a . K urs w k o ro ­
nach  i po 50 klg. N otow ano pszenicę na październ ik  
11-83—11-34 na kw iecień 12-54—12-55 żyto n a  paździer­
n ik  10-73—10 74 n a  kw iecień 1147—11-48 ow ies n a  pa­
ździernik 7‘89—7-90 n a  kw iecień 8-52—8 53 kukurudza  
n a  m aj 7"07—7-08. R zepak  n a  s ie rp ień  — —

O ferty  n a  pszen icę: m ierne.
Chęć k u p n a : m ierna .
U sposobienie: lepsze.
P o g o d a : piękna.

Z ta rg ó w  handlowych.
W le d e A , i 5 p aźd z ie rn ik a . S p i  r  y  t  u  s. Z a  to ­

w ar ^kon tyngen tow any  z d o staw ą  n a ty ch m ias to w a  za  
100 H I. p łacono  kor. 61-60 do 62 —

T endencya : niezm ieniona.
C u k i e r :  Rarm aćU  p rim a  z d o s taw ą  n a ty c h ­

m ias to w ą  z W iednia w całych  w ag. K. 72- — do 72-25 . 
R a fm ad a  secunda z d o staw ą  n a ty ch m ias to w ą  z Wie - 
dn ia  w  oałych w ag o n ach  K. —• —, K ostkow y p rim a 
w  sk rzyn iach  n e tto  z dostaw ą n a ty ch m ias to w ą  z 
W iedn ia  K. — •—, w  ca ły ch  w agonach  K. — — d o  
— , beozkam i do — .

T en d en o y a : spokojna.
N a f t a  g a licy jsk a  S tan d a rd  W b ite  w oałyob, 

w agonach z W iednia  K. 29 25 do K. 29'50. W beczkach, 
K. — do — •—

N afta galicyjska z W iednia beczkam i K. 30-50 do 
K. 3 1 — .

T endencya: spokojna.

Z rynków pieniężnych
‘W ie d e A  dn ia  16 październ ika. (T elegram  „G azety 

N arodow ej"). Z am knięoie g ie łd y  o godz. 2 m in u t 30 
po po łudniu . A kcye austry ack ieg o  zak ładu  k re d y to ­
wego 636-25 w ęgierskiego zak ła d u  k redytow ego 75250 
A nglobanku  297'—, lln ionbanku  533 00, B anku L a  
k ra jów  koronnych 424-50, B ank^erem u 529-25 Bodco- 
o rea itu  1012'O0, galicy jsk iego  B anku h ipotecznego 
000-00, kolei państw ow ych  661-50, kolsi po łudniow ej 
161-— tram w aju  A. —.—, 8, —.—, kolei E lbethai
426-50 kolei półnoo 5125—5165, kolei czern inw ieckiej
— •— a lp in y  6©8'—. R irna M uranya 545-50, p rask iego  
to w arz  żelaznego 2620 —0000, fab ry k i broni 460- —, 
tu reck ie  ty to n io w e  409-— galicyjskiego karpackiego
T ow arzystw a  naft. 546------- , oblig . węg. in dem niz .
9290, re n ta  m ajow a 9610, au s try ack a  re n ta  keronow - 
9630, węgierski', re n ta  koronow a 93-10 56-let. listy
T o w arzy stw a  kredy tow ego  ziem skiego 94  80, 4-pro- 
oentow e lis ty  banku  h ipo tecznego  95 00, 4 i pół p ro ­
centow e listy  banku  h ipo teczu  09 40, ó-proceutow s 
lis ty  banku hipo tecznego  109 50, ł-p rocen tow e Banks 
k ra j. 95"—, 4 i  pó ł proc. Banku kraj. 100-60, 5-proceut. 
kom unalne obligacye B auku kraj. 98 00, 4-ptocentow e 
galicy jsk ie  obligacye prop. 98-—, 4-proeentow e gatic . 
pożyczki krajow e z r. 1896 9 5 4 0 , 4 -procentow a po­
życzka m ia s ta  L w ow a 94 40, losy tu reck ie  184 00 m a r­
ki 117 41, ruble 254 —, 5 proc. re n ta  ro sy jsk a  z 1906 
r. 86-10. ’

■WSfli

NADESŁANE
(Zn tę rubrykę R edakcja  nie odpowiada.j

ZawltraJfO* w sobie Bor i Lithlon, woląc od śtiasfc

s r ó d t o  l e c z n i c z e

S A L V A T O E
okazuje się nadtr skonani w shorobaah omk i pęchsrta, 
przy dolegllwtAclaah w oddawaniu moczu, przy reumatyzm!*, 
pciajria i moazówce cukrowa}, jakotel przy zakitsruntr* 

pntwaiśw oddwbawyai i trawiących.

Główny skład we Lw ow ie: Rudolf Wienreb.

„priessnitzta 1“
w  I L o d l i n g  koło W iednia 

założony w r. 1850. — Odznaczony złotym me­
dalem na powszechnej hygenicznej wystawie 

w Wiedniu 1906.
Wspaniale położenie wśród lasów. Najnowszy 
komfort. Znakomita pialęgnacya. Najlepsze skutKi 

Cenniki gratis.

Dr. Wiktor Opolski
powróci! i ordynuje jak  zwykle. Mieszka obecnie 

przy ul. Pańskiej 8.

Dr. iózef Zakrzewski
właściciel Zakładu leczniczego Maryówka pod 
Lwowem donosi, że od października do maja 
zamyka Zakład w Maryówce a ordynować będzie 
od 25 października do końca kwietnia w Zakła­
dzie zimowym dr. H. Ebersa na Lido pod We- 

necyą jako kierownik oddziału kobiecego.
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Protofeołow»ni» Firina «.Ped G w ia z d y

M U S Z Y Ń S K I

£wów, Grodzickich 3.
fabryka jłalewek Owocowych, Kosolisów i likierów, 

Skład Koniaku, Rumu Jamajki, Spirytusu
i Octów Owocowych.

Zawi?dania, że w prowadzeniu tejże firmy n;e zaszła żadna zmiana, 

dniu 7 października b. r., że główne lokale i mag?zyny fabryczne z 

stały przez wybuch uszkrdzone — że wyrób I ekspedycya towarów odbywa

i firma ta nadal wzorowo 1 rzetelnie prowadzoną będzie.

skutkiem w/bu hu gazu na 

zapasami towarów nie zo- 

s‘ę prawidłowo

m* i * ? ! ' r

T y iU c o  4 5 0  k o r .
K om p letn e  sypialnie z lustram i i  marm u­
rami im., orzechowe, dębow e, mahoniowe 

i palisandrowe, 740
O grom ny w yb ór m ebli salonow ych, jadalń, 
pokoi m ęskich, mebli g iętych i luksuso­
wych ; sofy, otom any, fotete zw ykle i roz­
kładane, ló ik a  mosiężne i  żelazne, łóżecz­
ka dziecinne, materace sprężynowe i dru- 
ciane. IT aj większy w ybór dywanów, cho­
dników, portyer, firanek, sbór, kap, pledów, 
koców, k ołder, m ateraców, podnszek itp. 
Prosim y przed zakupnem gdziekolwiekbędż 
łaskawie zobaczyć przedtem nasze skłsdy 
i porów nać ceny. P rzy  większych zamó­
wieniach możliwie najdogodniejsze jp łaty  
bez podw yższenia cen. W łasna pracownia 
tapicerska, stolarska i pościelow a, polecają

Józef Schuster
i Kazim ierz Toczyski

k w ó v ,  u h .  3 > g o  W a ja  1, 5 .

Z  I F I E Ł T T S
3 • rowadzaną, drogą, W O D Ę  S E Ł T E B I S K Ą ,

z a s t ę p u j e  w zupełności woda polecona przez T ow ajz. lekarskie

alkaliozno słoM .a,
ŁAwierająca części składowe jak

W o d a  S e l t e r s k a
wyrobu fabryki pod firmą

M a o o s ć  m ę z k ą
skutki szczególn iej tajnych grzechów 
młodości oraz innrych m d u ży ć  n iszczą­
cych  zdrow ie, j a k  pewno i trwale usu­
nąć. poucza jedyn ie  w licznych wyda­
niach rozpowszech uions książka ilustr. 

D r R ctftn ’aOc ł i r ona  w ł a s n a
Cena wydania. polskiego 2 kor. 

T ysiące znalazło w  niej objaśnienie 
Swych cierpień, a za  użyciem  knracy 
w książce lej zaliiconej, zupełną swą 
silę raęzką. Za n ad esłan i em frant-o ne 
leźytości, otrzyma s ię  k siążk ę  w k op er­
cie franko przez M r.gazyn wydawnictwa
B . F . B ie r e y  vr L i p s k u  (Ve>laga Ma 
gazin Leipzig, N eu markt 21) w Niem- 

___________  Cze.-ch. ęqo

K. Rżąca i  Chmurski w Krakowie

L .
oL  Ńw. t i e r t r u d y  L L  

G ł ó w n y  s k ł a d  w e  L w o w i e  w aptece 
s lc ie g o .  ul. Halicka.

śSSSŁSSśł

J .  W *  w i ó r -

Zakład wodoleczniczy

i r l  t a c a  1  M ł p e m

o t w a r t y  c a ły  r o k .
Centralne ogrzewanie. Kanalizacya. Św iatło elektry­

czne. W odociąg. Nowo urządzom  łazienki.
Cena od osoby 8 koron dziennie z całem utrzy­

maniem. Prospekta na żądanie. 466

D r a l - n e  o g l o i i e n i a
po t  hL od w yrazu.

' V *

drobiu i aw ie/iyn y, p - . 3  
mięsa zdrowa, pożywna I U a'a 

rop a, po 24, ao i 15 koron Kilo,

Kazimiera Mbteayósha — Kołomyja,
Mnichów ha 80.

B U L IO N
prze wy borny,
drośyżnie m

T n n l e l  |» fe  w u e d i i d

Obeeu'e obok teatru, ul. Hetmańska
______________________ 87

7 Q I " 9 Q f i  ' “ sów w Babinie nad Łom- 
f c w l  £ ( | U  poleca piękne doboro­
we sadzonki świerkowe 3 i 4 letnie po ce­
nie 5 koron za tysiąc loco stacya K alosz.

F o l w a r k
z prześlicznym pałacem , obok U strzyk  dol- 
nych, w  obsaarze 140 morgów, z powodu 
przesiedlenia się, w  bardzo przystępnej 
cenie, ewentualnie w  zamian sa realność 
we Lw ow ie, do nabycia. W k ład k s 50.000 
koron. B liższe wiadomości od zie li „D oro- 
tenm“, p rzy  ni, Szajnochy (ró g  Sykstn- 

skiej). 764

5  k o r o n  i więcej dziennego za robku !

P k -a g a ,

Towarzystwo domowych robót pończoszko­
wych. Poszukujemy osoby obojga płci do ple­
cenia na  naszej maszynie. Prosta i szybka 
p raca  na  cały rok w domu. Odległość nie 
stanowi przeszkody, a my sprzedajemy robotę 
Towarzystwo domowych robót pończosz­
kowych. -  Thow. H . W h lt t lc L  i  « lka , 
F r a n t ln K o v o  n a o r e i i  6 - i 8 4  504

Ruch pociągów kolejowych
o T d o ^ w - ?  s ą z - u j ą . C 3 r  z  d n i e m  i - g o  m a j a  1 9 0 7  r o l m .

(Czus środkowo-europejski).

1

P i ó r a  p a w i a
©n gT©ss 74c

SL &  Ł . P atzoY sb y
W le n  V II . H e r m a n n g a sM  11 .

i  
■*

UCZENICE
ucięsiozające do zakła­

dów naukowych, 
zna jdą  najlepsze  u m ie ­
szczenie w In te rn a c ie  

przy
n i.W in c e n te g o  P o l a  

n r .  1, I . p ię t r o .

ł ł ł ł ł ł » 4 ł ł t t  4.4.-*.4. 4. 4.4.4/1

C t i i ^ h o  w "zellt% dw orską i mi-i^ 
O l U ó I ł y  personal agronomic*ny,i , 
w y, i)iuto»y, nauczycielki, guwernant 
bony, zarządczynie itp. poleca A gency a| 
Przemysłowa W ere-zczyńskiej —  Lwów,! 
Batorego 6. 817!

L i c y t a c j a .
f o l w a r k  D o b r o s in

(poczta, stacya i te legram w 
miejscu)  

z powodu zmiany rasy urzą­
dza dnia 31 października 
1907 r. o godz. 11 rano — 
dobrowolną licyt.- cyę bydła pól 
krwi r.”Sy Oldenbursk iej; zo 
stanie sprzedane 5 krów star 1 
szych, 15 j . łó w s k  d w u le tn ic h ,a  

10 ja łów ek niżej roku.

P ozosta łe  z różnych  
w y sp ried a iy  p rzed m ioty .

lako to : 764
60 dyw anów ścienuycb,
100 dywaników przed łóżka,
25 dyw anów  perskich, kilka porty-r,
50 firanek koronkowych, 
k ilk a  stór aplikacyjnych, 
dery na konie, 
linoleom i ceraty, 
k o łd ry  i koce, 
skóry,
prawdziwe portyery „C aram ani“ ,
resztki materyj na sukrie,
sukno na meble,
płótna 1 szyfony,
pończochy,
bielizna damska,
kapelusze d a m s k ie ,
c a ły  zb iór przyrodniczy,
250 resztek rhodnlkow,
10 roili nowego chodnika kokosowego na 

schody,
50 kap ca  stoły l łóżka,
50 narzntek na otom any,
8 w ielkich dywanów B7myrneAskicb“ ,

i inne artyk u ły  dekoracyjne można tanio 
nabyć w  nowo otworzonem

„ I D o r o t e " U - 2 2 T L “

przy u l. Szajnochy
(róg Sykstuskiej). 

W szystkim dobrze sytuowanym 
osobom dajemy nasze tow ary na 

kredyt.

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie
szczaw a alkalicrno-aadow a, zaw ie rająca  części składow e chemiczno, |a k

wyrobu naszego, pod kontrolą Komlsyl przemysłowej To Ararz 
stwa lekarskiego. U żyw aną byw a w z g a d z e , kurozaeb i p rze­

w lek łych  katarach  żołądka, z  dobrym  skutkiem
C ena f la s z k i w  K r a k o w ie  15 ct. 4

Do nabycia w aptekach i d rogaeryaoh , skład dla Lwuwa 
<7 aptece J. Wewiórskiogo.

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
właśoioiels fabryki wód mineralnyc i.

sw a* .-

POCIĄG
posp. ( osob.
przych. o g.
12-2U —

2-31 —

— 5-50

---- - 7-10
---- - 7-20
— 7-25

— 7-20
— 8-00
— 805

8'55
8-22

— 9-45

10-05
— 10-30
— 11-50
— 12-00
— 12-40
— 110

1-30 —

— 1-55

•2-16 _
2 25 —

_ 3-51
— 3-55
— 4-50
— 5.00
— 5.25

— 5-40

8-40

— 9-00

— 9-20

— 9-50

— 10-30

— 10-50

Kapitały do 5.000 k,
mogą być do 10°/c oprocentowane. 
Bliższej wiadomości udzieli „Do- 
roteum" przy ul. Szajnochy (róg 

Sykstuskiej). 765

A d m i n l o t r a e y f  „ W 4 Z E T I

ni, K o p e .-c sk a  1. 7.

„Powstanie listopadowe 1830— 1832*, według H en ­
ryka ScbmiHa, w 2 częściach . . . . k. -  60 h.

„Polacy w H iszpanii" pamiętnik K aje tana W ojcie­
chowskiego .................................................. ........

„Legiony polskie we W łoszech* według Henryka
S c b m i t t a .............................................................»

„Bohaterowie polscy* (dwa zbiorki) z portretam i, sk re ­
ślił Czesław K saw ery Jankowski . . „

„Pam iętniki J a n a  Kilińskiego o rewolucyi w W arsza­
wie w r. 1794* ....................................... .......

„Gawędy staropolskie*, według różnych autorów ze­
brane, opraw ne . . . . . . „

„Skały i kamienie*, krótki zarys mineralogii, z ry­
sunkami ...................... ..... ........................... ......

„Skarbozyk polski*, wybór najcelniejszych utworów
....................................   • a

-  30

-  80

-  60

-  30

— 30

poezyi polskiej 
„Obrazki z Chin*, przez Juliusza Starkla, w 2 częśoiach 
„Z bratniej niwy", wybór poezyj czeskich, w przekła­

dzie Konrada Z alesk iego ............................ .......

30
60

„Tadeusz Kościuszko* przez Leonardę 
„Za Apeninami* Stanisław Bełza . .

Chodźkę
-  80
-  30
— 30

Z przesyłką pocztową o 20 halerzy więcej za każdy tom.

D o  Ł w órfb  z
N a dw orzec g łów ny

Iekan, (Jasa, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydaezowa, W orochty J
tyna, Zaleszczyk, Nowosieliey, Berhomethu, Czudina, Serethu, 
i Suezawy.

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, W arszawy, W iednia, Karlsbadu, Pragi. 
Opawy), Orłowa, Zakopanego, N. Sącza (p. Tarnów), Jasła 
Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów).

Krakowa. (Berlina, Wrocławia, Warszawy, W iednia, K arlsbadu, Pragi). 
Oświęcima, Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, (p. Tarnów), Zakopa­
nego,* Jasła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (p, 
Przemyśl)

Husiatyna, Stryja, Stanisławowa, Halicza, Chodorowa 
Rawy ruskiej, Sokala
Podwołoezysk, (Odessy i K ijow a), Brodów
Berlina, Wrocławia, Warszawy, W iednia, Opawy, Krakowa, Budapesztu 

Koszyc, Nowego Sącza przez Tarnów 
Lawoeznego, (Pesztu), Borysławia, Kałusza 
Sambora, Sanoka, Chyrowa
Ickan, Dorny W atry, Brodiny, Radowiee, Czerniowiee, Kołomyji, 

Stanisławowa, Halicza, Chodorowa 
Jaworowa
Berlina, W rocławia, W iednia, K arlsbadu, Pragi, Opawy Krakowa, Sa­

noka, N. Zagórza, Ohyiowa 
Krakowa (B erlina, W rocławia, W arszawy, Wieanra, K arlsbadu, Pragi, 

Opawy), Zakopanego (przez Podgórze Płaszów) Sanoka, N. Za­
gorza, Chyrowa (p. Przem yśl)

Kołomyi, Żydaezowa, Potutor, Korózmezó 
Sianek, Sambora
Lawoeznego, Kałusza, Stryja, Borysławia, Koehawiny 
Podwołoezysk, Kopyczyniec, H usiatyna, Potutor Zbaraża 
Sókala, Rawy ruskiej
Tarnowa, Rzeszowa, Jarosław ia, Sokala, Lubaczowa 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, W iednia, K arlsbadu, Pragi), N. Sącza, 

Jas ła , Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka, Chy- 
rowa (p. Przemyśl)

Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, K rosna, Iwonicza, Rymanowa, 
Sanoka, Chyrowa, Sianek 

Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 
Ickan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżniey, Kocmania, Nowosie- 

licy (p. Zuczkę), Serethu, Radowiee, Berhomethu Suezawy 
Tuehli (od 15/6 do 30/9), Skolego Drohobycza, Borysławia 
Ickan, Żydaezowa, K ałusza, Nowosieliey, Serethu, Czudina, Radowiee 
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
Jaworowa
Krakowa, (Berlina, W rocławia, W iednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęcima, 

Suchy, Kocmyrzowa, Orłowa (p. Tarnów), Mielca (p. Dębicę) 
Dynowa, Chyrowa (p. Przemyśl).

Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zaleszczyk, Husia­
tyna, Iw ania pustego, Skały, Kopyczyniec, Grzymałowa 

Krakowa, (Berlina, W rocławia, W iednia, Karlsbadu, P ragi) Kocmy­
rzowa, Zakopanego (p. Kraków od 15/6 do 15/9 wł.), Orłowa, 
(od 15/6 do 15)9 wł.), N. Sącza (p. Tarnów), Jasła , Dynowa, Luba­
czowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Chyrowa (p. Przemyśl)

Ickan, (Bukaresztu), Potutor, Czortkowa, Korosmezo, Nowosieliey, 
Dorny W atry, Suezawy 

Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, Sa­
noka, Chyrowa, SianeK 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, W iednia, Warszawy), Oświęcima, Wie­
liczki, Tarnobrzegu, Dynowa, Lubaczowa, Jasła, Iwonicza, Ry­
manowa, Sanoka, Chyrowa (p Przemyśl)

Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec. Zaleszczyk, 
Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Zbaraża 

I Lawoeznego, (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Dronobycza, Koehawiny

POCIĄG
posp. osob.

ndch. o god.
12-45 —

251

3-45

— 6-uo
6-10

— 6-12
6-20

'8.25

6-58
7-30

— 8-40

— 9-05

— 9-20

155

10-45
11-05

2.17 —

2-45

2 36 
2-25

—
405
4 30
5 -50

1 * 0-15
! _

1 7-05

6-25
6-30
7-00

--
7-10
7-20

i — 10-40

1 - 10-51

1 - 11-00

- 11-15| 

11 3o|| ~

Ze L w o w a  do
Z dw orca  g łów nego

Krakowa, (W iednia, W rocławia, Berlina, W arszawy, Pragi, K arlsbadu, 
Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, Chabówki, Zakopane­
go, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów)

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Korosmezo Kałusza, Se­
rethu, Berhometu, Czudina, Nowosieliey, Brodiny, Suezawy, 
Dorny W atry

Krakowa, (W iednia, W rocławia, Berlina, P rag i, Karlsbadu), Chyrowa, 
Sanoka, Mez5 Laborcza, Pesztu, Rymanowa, Iwonicza, Chabówki’, 
Mielca (p. Dębicę), Orłowa, W ieliczki, Oświęcima 

Sambora, Sianek
Ickan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaezowa, Potutor, Kiirosmezo, 

Czortkowa, Nowosieli ey, Brodiny, Putny, Suezawy, Dorna W atra 
Rawy ruskiej, Sokala
Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brudów, Kopyczyniec, Husiatyna.

Czortkowa, Żbaraźa 
Jaworowa
Lawoeznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia 
Krakowa, (Wiednia, W rocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu,) Chyrowa, 

Rozwadowa, Nadbrzezia, Dynowa, Orłowa (p. Tarnów), Zakopa­
nego (p. Kraków od 15/6 do 15/9 wł).

Krakowa, (W iednia, W arszawy, Pragi, K arlsbadu), Sanoka, Rymanowa, 
Iwonicza, (p. Przemyśl). Dynowa, Tarnobrzegu, N. Sącza, Orłowa, 
(od 15|6 do 15/9 wł.) W ieliczki, Oświęcima, Zakopanego (p. Pod­
górze P ł od 15/6 do 15/9 wł.)

Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, .Rymanowa, Iwonicza, Jasła , N.
Sącza, Orłowa od (15(6 do 15(9 w ł)

Ickan, Worochty (od 116 do 30/9 wł. w niedziele i święta rz. k.), Ka­
łusza, Delatyna (p. Kołomyję), Serothu, Berhomethu, Czudina, Ra- 
dowiec, Suezawy,

Podwołoezysk, Potutor, Grzymałowa, Zbaraża 
Bełżca, Sokala, Lubaczowa
Ickan, Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, Wyżniey, Korosmezo, Koc- 

mania, Dorny W atry, Suezawy, Nowosieliey 
Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Czortkowa, Z a­

leszczyk, Husiatyna, Skały, Iw ania pustego, Grzymałowa 
Lawoeznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza 
Kołomyi, Żydaezowa
Krakowa, (W iednia, Wrocławia, Warszawy, Beidina, P rag i, Kaarlsbadu), 

Chyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. R ze­
szów), N, Sącza 

Rzeszowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl)
Sambora, Chyrowa, Sanoka 
Stanisławowa
Krakowa, (W iednia, W rocławia, Berlina, Warszawy), Orłowa, Zakupa- 

nego (przez Tarnów) Oświęcima 
Lawoeznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, K ałusza 
Jaworowa
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa) Brodów, Potutor 
W iednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Krakowa, Nowego Sącza, Ko­

szyc, Budapesztu przez Tarnów 
Rawy ruskiej, Sokala
W iednia, Warszawy, Pragi, K arlsbadu’ Krakowa, Chyrowa przez Prze­

myśl
Ickan, Czortkowa. Zaleszczyk. Delatyna, Wyżniey, Nowosieliey, Berho­

methu, Czudinia, Serethu, Brodiny, Putny, Dorny W atry, Suezawy 
Sambora, Chyrowa, Sauoka, Rymanowa. Iwonicza, Jasła , N, Sącza, 

Orłowa, Zakopanego.
Krakowa, (W iednia, W rocławia, W arszawy), Dynowa, Tarnobrzegu, 

Jasła, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zakopanego 
Podwołoezysk, Potutor, Brodów, Kopyczyniec, Skaiy, Iw ania pustego 

Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 
Stryja, Drohobycza, Borysławia

Pociąg*! lokalne.
z Brzuohowic (od 5. maja do 29. września wł.) 3 25, 5 30 p jpołud. i 8 20 wie­

czór; (od 5. maja do 29. września wł. w niedziele i rz. k. święta) 
1*46 popołudniu; (od i. czerwca do 31. sierpnia wł. w niedziele i rzk. 
święta) 10-05 przedpołud,; (od 5 do 31 maja, od 1 do 29 września 
w niedziele i rzk. święta, zaś od 1 czerwca do 31 sierpn a codzien­
nie) 9-35 wieczór

z Janow a (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie) P15 popołudniu i 9'25 wieczór;
(od 12/5 do 15/9 w niedziele i rz. k. święta) 10-10 wieczór, 

ze Szezerca od 26(5 do 15/9 wł. w niedziele i rz. k. święta o 9"40 wieczór, 
z Lubienia od 12/5 do 15/y wł. w niedziele i rz. k. święta o 1150 wieczór

do Brzuehowic (od 5 maja do 29. września wł.) 2-28, 3'45, 5'45 popołudniu; 
(od 5(5 do 29(9 w ł. w niedzielo i rz. k. święta) 12'41 popołudniu; i (od 
1[6 do 318  wł. w niedziele i rz. k a t .  święta) 9.05 rano ; (od 5 do 31 
maja i od 1 do 29 września w niedziele i rz. kat. święta zaś od 1 
c z e rw c a  do 31 sierpnia codziennie) 8-34 wieczór, 

do R aw y ruskiej 11-35 w nocy (każdej niedzieli).
do Janow a (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie), 915 przed połud., i 3.35 popoł.;

(od 12(5 do 15(9 w niedziele i rz. k. święta) 1-35 popołud. 
do Szezerca 10-45 przedpoł. (od 26(5 do 15/9 wł. w niedziele i rz. k. święta) 
do Lubienia 210 popołud. (od 12(5 do 15)9 w niedziele i rz. k. święta)

201

7-01
11-40

5-15

110 7?

Na dworzec „Podzamcze*4
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Podwołoezysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Potutor, Zoaraza 
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 
Podwołoezysk, (Odessy, K ijow a), Kopyczyniec, Czortkowa, Zaleszczyk, 

Skały, Iw ania pustego, /Husiatyna, Brodow, Grzymałowa
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Rzortkowa’ 

Zaleszczyk, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zbaraża

_ 6-35

----- 1103
2-32 —

i -is4| 
U-35

Po5wołoczysk, (Kijową, Odessy), Brodow, Kopyczyniec, Husiatyna, 
Czortkowa, Zbaraż 

Podwołoezysk, Potutor, Grzymałowa, Zbaraż
Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, 

Husiatyna, Skały, Iw ania pustego, Grzymałowa, Czortkowa
Podwołoezysk
Podwołoezysk, Brodów, Kopyczyniec, Skały, Iwania pustego, Potutor, 

Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa, Zbaraża

Uwaga: Pora nocna oznaczona jest ram kami — szelkiego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy i t. p. nabywać można 
w biurze miastowem c. k. kolei państwowych, w pasażu Hausmana i. 9. Informacye zaś w sprawach przewozu towarów i taryfowych udziela binro 

informacyjne c. k. kolei państwowych ul. K rasickich 1. 5 drzwi nr. 67 w dnie powszednie od godz. 8 rano do 3 popołudniu, w niedziele i święta zaś od 
godz. 8 rano do 12 w południe.

Wydawca i odpowiedział redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . li drukarni i litografii Pillera, Neumanna i Soi


